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ajęta w formę ustawy, bez sankcji karnej może 
być bez praktycznego znaczenia, więc i nowa 
ustawa musi zawierać sankcję karną. Obywatel 
belgijski będzie zatem, od chwili wejścia w ży- 
cie nowej ustawy, musiał mieć przekonanie i 
zapatrywanie polityczne i będzie musiał temu 
sapatrywaniu i temu przekonaniu dać wyraz 
przy wyborach — inaczej spotka go kara. Zmia- 
na, uchwalona przez belgijskie ciało prawoda- 
wcze, streszcza się zatem w słowach: miasto do- 
tychozasowego prawa wyborczego, które każde- 
mu daje swobodę objawienia swojego zapatry- 
wanis politycznego, istnieje obowiązek wyborczy, 
który na każdego nakłada przymns dać wyraz 
swojemu przekonania | 
„Czy mamy tę reformę witać jako postęp 
życia państwowego i społecznego? Jesteśmy do- 
R: w kłopocie s odpowiedzią na to pytanie. 
y w zasadzie nie należymy do wyznawców 
omnipotencji państwa, nie jesteśmy zwołenni- 
kami sasady opiekowania się państwa wszelkiemi 
czynnościami jednostek. Grasujący dzisiaj w spo- 
łeczeństwie duch „upaństwowienia“ nie liczy nas 
do swoich przyjaciół. Indywidualność ij ednostka ma- 
ją dla nas jeszcze znaczenie. Stojąc na tem stano 
wisku, trudno nam się sżyó s instytucją, w któ- 
rej władza państwowa zmusza AOE inko oby- 
watela w pierwszym rzędsie do tego, by miał 
przekonanie polityczne, a w drugim do tego, by 
to przekonanie objawił. Pomijamy na razie 
wzgląd, że państwo, a raczej jego organ wyko- 
nawczy, rząd, mając prawo zmuszania wybor- 
ców do głosowania, zechce także może pouczyć 
ich, jak mają głosować. Jesteśmy gorącymi szer 
mierzami postępu, ale wahamy się uznać sasadę, 
uchwaloną przes belgijskie ciało prawodawcze, 
za postęp, zwłaszcza, że pobudki, które Belgję 
skłaniają do wprowadzenia tej nowości, są ze 
stanowiska postępowego cokolwiek podejrzane. 
Wskutek przyjęcia wspemnianego już wyżej 
wniosku Nyssen'a, liczba wyborców belgijskich 
awiększyła się w dziesięókroć. Odtąd zjawią się 
także przy urnie wyborcsej robotnicy. Przy ści- 


Przymus wyborczy. 


Lwów 7. czerwca. 

Było to przed laty. Rzecz działa się we 
Lwowie.  Uczestniczyliśmy z obowiązku repor- 
terskiego w zgromadzeniu, poświęconem poprawie 
losu urzędników. Na zgromadzeniu byli obecni 
wszystkich dykasteryj urzednicy, począwszy od 
jedenastej do piątej klasy rangi.  Przewo: 
dniczył radca sądu krajowego — nazwisko obo- 
jętne — dzisiaj żyjący już w stałym stanie spo” 
csynka z tytałem radcy wyższego sąda krajo: 
wogo. Między jnrystami nie zażywał wprawdzie 
ów sługa i kapłan Temidy zbyt wielkiego roz- 
głosu jako kryminalista, ale za to nie był także 
obznajomiony z rudymentami form parlamentar- 
nych. Gdy więc odczytano; wniosek, stojący na 
porsądku dsiepnym, poczciwy przewodniczący 
nie wiedział, co się dalej ma stać.  Młodziutki 
sekretars, który dzierżył pióro, podszepnął mu, 
że teraz ma być dyskusja i głosowanie. 
— A więc proszę, co pan mówisz? — rze- 
oze przewodniczący, zwracając się do pierwszego 
najbliżej mu siedzącego nczestnika zgromadsenia. 

W ten sposób zagadnięty otworzył usta i — 
nie nie powiedział. Czuł on, że mn się krzywda 
stała, nie wiedział jeszcze dokładnie, jaka. Wie- 
dział on że przyszedłzzy na zgromadzenie, miał- 
by prawo mieć wyrobioną już opinię i dać tej 
opini wyraz, nie wiedział jednakowoż, że to, ce 
jemu się zdawało być prawem, może także być 
obwiąskiem. My wtenosas tego samego bylismy 
zdania, co ów biedny rzecznik zgromadzenia, 
który prsypedkiem siedział w pierwssym rzędzie 
na pierwszem krześle. Zdawało nam się, że on 
ma prawo przemawiania i głosowania, nie sądzi- 
liśmy jednak, że to się może stać jege obowiąz: 
kiem. A dzisiaj? Dzisiaj prawie by się zdawać 
mogło, że ów przewodniczący, nad którego igno- 
rancją myśmy się litowali, stał się bezwiednie 
i nieświadowie twórcą nowej idei w życiu pań- 
atwowem. Głdzie jest granica między pra- 
wami a obowiązkami obywatelskiemi, państwo- 


asame ZNOW A O 


: ; słej organizacji .partji socjalistycznej nie ulega 
wemi, gpołecznemi ? Odpowiedź na te Ryta najmniejszej kwestji, że żaden socjalista nie 
nia zależną jest od doby, kiedy ją dzje” | wstrzyma się od wykonywania swejego prawa 


my. Był czas, kiedy społeczeństwa 1 narody 
inne zupełnie i odmienne miały wyobrażenia o 
obywateli prawach i obowiąskach. Roswój i po 
stęp ludzkości i w tych pojęciach znamienite 
sprowadsił przeobrażenia. Z bardzo wielu praw 
obywatelskich potworzyły się obowiązki. Z pra- 
wa korsystania s usuki szkolnej, wytworzył się 
_prsypas szkolny, s prawa zostania żołnierzem — w 
dawnych czasach wyłączny przywilej szlachecki — 
wyrodził się obowiąsek powszechnej służby woj- 
skowej. Nowoczesne pańetwa idąc za tym ogól- 
nym prądem społecznym, wiele jeszcze stworzy- 
ły takich obowiąsków ogólnych z tego, co da- 
wniej było prawem, jeżeli nie przywilejem jedno- 
atek lub poszczególnych klas. Zdaje się, że jo- 
| steśmy dsisiaj w tym postępie na drodze utwo- 
rsenia nowego takiego obowiązku społecznego 
snaczenia bardziej ogólaego. a 

Belgja jest wprawdzie małym krajem, neu- 
tralność jej jest pod gwaracją międzynarodową i | 
ton jej w koncercie europejskim nie jest sbyt do- 
nośny, nie mniej jednak Europa ma wiele powo- 
dów sajmewaó się sprawą rewizji konstytucji bel- 
gijskiej i bacznie śledzić jej rozwój. Jeżeli już 
snany system plaralny według wniosku Nystena 
powszechne obndsił zainteresowanie i był w sasa- 
dsiei w wykonania czemś nowem dla europejskie- 
go prawa państwowego, to dzisiaj świeżą Musi- 
my sanotować innowację, wprowadzoną w prawo 
padtiowe, która nie mniej jest interesującą i do- 
niosłą. 

Z okasji rewizji konstytucji, Belgja z do- 
tychczasowego prawa chce stworzyć obowiązek : 
a prawa wyborcaego ma powstać obowiązek wy- 
borczy. Każdy uprawniony do głosowania oby- 
watel belgijski musi s tego prawa korzystać, 
musi przystąpić do nrny wyborczej i musi oddać 
swoje wotum. Taką zasadę uchwaliła na jednem | 
z ostatnich posiedzeń isba dappiowanyoh w Bra- | dla ukończonych słachaczsów wydziału inżynierji 
kseli. A ponieważ sama masada, choóby nawet | szkół politechnicznych, którzy się chcą wykształ- 
piecznie czekać aż do chwili, kiedy przyjdzje 
w zupełności do siebie, bo i tak niepodobna Le 
Bela stawiać przed sąd, wpierw zanim się woj. 
na skończy. Roków nie złożysz za czasów woj- 
ny, a tem bardziej za czasów oblężenia. Gdyby 
zbrodnie Le Bela były wykonane po ogłoszeniu 
prawa wojennego, należałyby przed sąd doraźny. 
Ale Le Bel zamardował Hektora Morian i po- 
rwał pannę Cieszanowską wtedy jeszcze, kiedy 


głosowania. Inaczej ma się rzecz u klerykałów 
i liberałów — są to partje, które liczą w swych 
szeregach wiela leniwych i ospałych bojowników. 
Na razie jednak klerykały z liberałami tworzą 
przeważną większość ciała  prawodawczego 
w Belgji, stworzą więc organizację swoich stron- 
nictw przy pomocy przymusu państwowego, aby 
udaremnić, albo przynajmniej osłabić sukoes, 
odniesiony przez socjalistów wprowadzeniem 
plaralnego systemu wyborczego. Socjalistyczny 
wyborca idzie do walki wyborczej bez przymu- 
su, wyborcę klerykaln. go i liberalnego trzeba 
do tego amusić, dla uratowanią dzisiejszego stanu 
posiadania. Przymus wyborczy to zstem najne- 
wszy i najświeższy wał ochronny, którym się 
okalają stare partje politycane w Belgji, dla 
ochrony przed socja ismem. Być może, że środek 
odpowie ce'owi, że osiągnie to, czego się po nim 
spodziewają. Użyteczny może on zatem być, ale 
nigdy nie powiemy, że ta nowa instytucja przy- 
musu wyborczego, którą państwo tworzy, jest 
postępową. 


Stypendja dla techników meljoracyj- 
nych. 

W roku 1893 wyznaczył Sejm z fundnsza 
krajowego dwa stypendja, każde po 1000 sł. ro- 
cznie, na przeciąg trzech lat dla ukończonych 
słachaczów inżynierji, celem wykształcenia ich w 
technice meljoracyjnej. Rząd ze awej strony 
Fo udzielić jedno stypendjam również w 

wocie rocznej 1000 zł. 
wykonaniu powyższej uchwały postanowił 
Wydział krajowy ao obecnie konkurs a po- 
czątkiem roku szko. 
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W PARYŻU. 


POWIESĆ OBYCZAJOWA. 


TOM ii. zwyczajne trybunały funkcjonowały w Paryżu. 
Nie może tedy zwi przed ionym, jak tylko 
dalszy.) przed zwyczajnym sądem. 
> W tych myślach uime dziła Kornela owa Pan prefekt podobnie, jak Des Fleanx, nie 
dziwna nie wania świadectwa, mogącego | nagli} przysłuchania Celiny. Porozumiał się w tym 


być zgabnem dla Gargasze'a. Z iłował 
sobie rzecz w ten Sposób wytłamaczyć, jakoby 
Celina była jeszcze Poł Ph rem dziwnych 
kolei, przes które przesma, jakoby jej dusza 


względzie potajemnie s Marsettim, któremu 
uwolnienie Celiny pokrzyżowało s razu plany. 
Kiedy się Marzetti po raz pierwszy o tem w biu- 
rse prefekta dowiedział, tupnął nogą niecierpli- 


byta tak ea, s6 k ki przystąpić | wie i zawołał: 
0 rozumnego działania. ; © zapatr i = klęty t j i 
się na kawą Anatol i Piereta, a m 7 ah Przeklęty ten Cłargasse jest taki zręczny, 


że wywinie się z każdej obławy... Wytrącił nam 
teraz z rąk główną broń, którąśmy mogli wobec 
robotników przeciw niema użyć |... 


wspólnie prosić o odwleczenie Świadectwa Celiny, 


Opowiedziawszy tądewi o jej oswobodzeniu, po- 
wiedział Kornel panu Des Fleaux, że Jej nerwy 


! Nie długo jednak trwały irytacja i zniechę- 
m) Mk 5 stanie, iż bwiadectwa teraz dawać | cenie Włocha, Rospatrzył sią = WON Rojeonaj 
am To ras A draekł cła aaoji i zawyrokował u siebie, że się w grum- 
Des Fleaux, a zupełnie naturalna — © si rzeczy nie tak bardzo zmieniła i że należy 


skoro panna Cieszanowska już 
wolność odzyskała, nie; Faa żadnego powoda do 
przyspieszenia śledztwa, Le Bel jest prawie 
przekonanym winowajcą; mnóstwo pobocznych 
świadectw i „listy Panny _ Cieszanowskiej wystar- 
ozały zupełnie, aby dowieść jego zbrodni. Pra- 
wda, że wobec tego, iż panna Celina była głó- 
wnym świadkiem, niepodobna jest, aby swojego 
świadectwa także nie złożyła, ale można e 


4 dalej kryszyć Le Bela więzieniem i śledz- 
ŁOWI s Prowadzono tedy najrozmaitszych ówiad- 
ra SA ojętniejszych nieraz okoliczności, a Des 
eaux konfrontując ich m obwinionym, wpajsł 

w niego ciągle przekonanie, że nie ma dla niego 
ratonka i że w tym tylko rasie nie będsie ska- 
zanym na Śmierć, jeśli się przyzna do winy. Ale 

| skutek śledztwa długiego był ten tylko, że na- 


dzieja ożyła w Le Belu i że się wypierał sta- 


We Lwowie Cz 


z nego 1893/4 na trey stypen- | 
dja (2 krajowe 1 rządowe), po 1000 zł. każde, | 
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cić na inżynierów kultury na kursie meljoracyj 
nym królewskiej akademji rolniczej w Poppels- 
dorf pod Bonn nad Renem. Ubiegający się o te 
stypondja mają najdalej do końca sierpnia 1893 
r. wnieść do Wydziała krajowego we Lwowie 
podania, do których należy dołączyć: metrykę 
urodzenia, świadectwo dojrzałości z ukończonej 
szkoły redniej; obsolatorjum wydziała inżynie- 
rji szkoły politechnicznej, ewentaalnie świadectwo 
złożonego z dobrym postępem drugiego egzami- 
nu państwowego na wydziale inżynierji; świa: 
dectwo lekarskie, udowadniające fizyczną zda- 
tność do przyszłego zawodu technicznego, krótkie 
curriculum vitae; wreszcie deklarację, mocą któ- 
rej kandydat zobowiąże się na żądanie Wydzia- 
łu krajowego wstąpić do krajowego biura meljo- 
racyjnego. Ukończeni słachacze inżynierji, któ- 
rzy odbędą z dobrym skutkiem studja agrono- 
miczno-techniczne na jednorocznym kursie mo- 
ljoracyjnym w  Poppelsderf, będą mieć pier- 
wszeństwo przy obsadzanin stałych posad w kra- 
jowem biurze meljoracyjnem, do czego wymaga- 
nem jest jednak złożenie drugiego egzaminu pań- 
stwowego na wydziale inżynierji szkół polite- 
chnicznych. 

Powyższe ogłoszenie konkursowe zakomuni- 
kował Wydział krajowy rektoratom politechnik 
we Lwowie, Wiedniu, Pradze, Bernie i Gracu z 
prośbą, ażeby zawiadomiły o niem ałachaczów 
piątego roku wydziału inżynierji. 


Korespondencje. 


Warszawa 2. czerwca. 
(Karotowanie. — „Dobrowolne“ ofiary na sobor a poli- 
cia. — Nieczuła Rosja. — Listy Kleigelsa. — Kupcy 
i kamienicznicy. — książeczki składkowe. — Areszto- 
wania. — „Proletarjat*. — Zawiedzione nadzieje. — 
Drwiny z policji. —— Rewizje u studentów. — „Nasze 
dieło“, — Powody aresztowań, — Trupa rosyjska. — 
Przyjazd cara do Warszawy.) 

Praesyłając wam w streszczenia Odezwę 
Hurki, zaznaczyłem wyraźnie, jż z wszelką po- 
wnością rozpocznie się niezadłago karotowanie 
na rzecz budowy soboru prawosławnego w War- 
szawie, karotowanie na wielką skalę, kogo się 
tylko da, bez względu na to, czy ten ktoś jest 
prawosławnym i russkim, czy też nie. 

Znam naseych „braci“ doskonale, byłem 
wiąc z góry przekonanym, że tak się stanie, a 
nie inaczej. Mieliśmy już na to tysiące prsykła- 
dów, tysiące dowodów. Gdzie tylko budowano 
cerkiew prawosławną, lab jakąś instytncję dobro- 
Czynną, przeznaczoną wyłącznić dla celów pra- 
wosławno-rosyjskich, tam brano pieniądze, a ra- 
czej wymuszano je od Polaków, Niemców i żydów. 

Do zbierania składek nżywaną jest zwykle 
ta część organów władzy administracyjnej, która 
stoi w najbliższej styczności z szerszą ludnością, 
która ma najwięcej sposobności do szykan i po- 
trafi na białej, jak śnieg, rzeczy wynaleźć kilka 
czarnych pan, Jednem słowem, policja w sbie- 
raniu „dobrowolnych* ofiar na cele, „miłe Bogu 
i carowi“ okazała się jaknajażyteczniejszą. Nikt 
tyle prira nie nazbierał, co policjant. 

a w Warszawie postąpiono nie inaczej, wi- 

żąe, iż prawosławna » do której czułego 
serca tak czule również odwoływał się inerat- 
gubernator Harko, pozostała na „święte zamia- 
ry“ jewo prewoschoditielstwa bardzo nieczułą. Do- 
tychczas od Rosjan wpłynęło zaledwie 8.500 ru: 
bli, z których dwa ofiarował znany komedjant 
mnich, ofiec Iwan Kronsstadskij. 

Należy więc Rosjan niejako zmusić do szyb- 
szego składania ofiar, posyłając im wykazy dru- 
kowane w organie mojego „Przyjacieła* Kresto- 
wskiego, Warsz. Dniewniku— „Patrzcie — gza- 
woła z patosem pewnego pięknego dnia p. Kre- 
stowskij — oto Polacy, Niemcy i żydai nawet 
dają, a wy nie dajecie? To wstyd dla was!* 
I oto z czułego serca maluszki Moskwy kapnie 
jakie parę tysięcy rubli. A obym był złym pro- 
rokiem, ale mam przecancie, że z miljona rubli, 
potrzebnych na budowę soboru prawosławnego 
jw Warszawie, co najmniej połowa wyciśniętą bę- 

dzie z kieszeni polskich. 


j tecznie wszelkiej winy. Marzetti jednak, zajęty 
rózmaitemi podziemnemi robotami w przedmie- 
ścia ów. Antoniego, nie nsglił przyzłuchania Ce- 
liay, które mogło odrazu pognębić Le Bela i 
chętnie czekał na chwilę, kiedy się ten główny 
Świadek uspokoi. 


udaje, iż nabrał ducha; długie więzienie samo- 
tne, na które jest skazany, zawsze da sią we 
anaki zuchwalcowi i sprawi, że się będzie na 
prawdę lękał więzienia dożywotniego, albo in- 
anet Przyjemności, mogących wyniknąć s łago- 

nego nawet wyroku. A ja rosgłaszam tymuza- 
cem pomiędzy robotnikami, że Le Bel jest mę- 
czennikiem sprawy ladowej i że samolubna 
pomsta dumnego (łargasse a, jest sprawczynią 
tego męczeństwa. Wszyscy wierzą w to prawie, 
tylko że to przekonanie powiększaju wielu trwogę 
przed domniemaną wszechmocą tego człowieka. 
Skoro po dłuższym już ozasie wydobędę Le Bela 
s więzienia, jakby z paszczy Śmierci i skoro ten 
Le Bel stanie przed ludem, jake gniewny oskar- 
życiel zdrajcy Gargasse’a, przestaną się wszysóy 
jego bać i potęga dyktatora ranie, jak dom kar- 
ciarzy. Wszystko będzie dobrze, wszystko jak 
najlepiej się nkłada ! e. 

Ale gradzień zaczął się jnż na dobre i oble- 
żenie dawało się Paryżanom coraz bardziej we 
znaki. Konie, jakie były w mieście służyły 
wszystkie wojskowej obronie, a Paryżanie mu- 
sieli chodzić piechotą. Zasób węgla wyczerpy wał 
się także, musiano przeto gasić gaz o ósmej wie- 
csorem i ciemnści zalegały ulice, zazwyczaj tak 
świetne włąśnie w Becy. Nie było jaż teatral- 
nych przedstawień i zima nie przyniosła żadnej 
rozrywki ludowi, lękającemn się nadów więcej, 


INI 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano. 


Mawiał: — Nie to nie szkodzi, że Le Bel | 


wartek dnia 8. Czerwca 1898. 


„NNTRZ ZE n a ma TO ŻY 


Policja przecież bardzo sprytnie bierze się 
do dzieła. Oberpoliemajster Kleigels porozsyłał 
do kupców warszawskich, bez względu na ich 
wyznanie, listy, w których wzywa do składania 
ofiar na budowę soboru, na budowę pomnika 
rządów Hurki. Listy te roznosili rewirowi peli- 
cjanci — dzisiaj list oddał, a uazajutrz zjawił 
się po odpowiedź, która mu naturalnie w brzę- 
czącej monecie udzieloną być masiała. Jeżeli re- 
wirowemu się wydawało, że ten lub ów kupiec 
daje za mało, jak na swoje stosunki majątkowe, 
bez ceremonji dopominał się o datek większy 
i jakąś obrywkę dla siebie, przyczem wcale nie- 
dwuznacznie dawał do poznania, że w sklepie 
jest cob nie w porządku — albo urządzenie nie- 
higieniczne i t. d. Dla miłego spokoju dawano, 
snając zdolność szykanowania u naszych po- 
licjantów. 

Ile dotychczas zebrano nie wiem, p. Kre- 
stowskij jeszcse wykazu nie ogłosił, lecz organ 
oberpolicmajstra, Gazeta policyjna, doniósł, że 
składki płyną obficie i ludność Warszawy 
chętnie spieszy z ofiarami. Jakie to jest to „chę- 
tnie*, nie trudno odgadnąć. 

Po kupcach, jak wiem na pewno, przyjdzie 
kolej na gospodarzy domów. Z tych będzie się 
poprostn obdzierało skórę. Tu składki będą się 
liczyć nie na ruble, lecz na dziesiątki i setki. 
Wiadomo przecież, że w kamienicy nie rządca 
domu, ani nie właściciel rządzi, lecz rewirowy. 
Najmniejsze uchybienie meldunkowe, kupka śmie- 
ci na podwórzu, będzie musiała być opłaeoną 
na rzecz budewy sobora „dobrowolnie“, jeżeli 
występek ten nie ma byo karany sądownie lub 
administratiwnym pariadkom. 

Rewirowi otrsymali książeczki składkowe, 
które przy lada sposobności, każdemu, komn się 
da, będą pod nos podtykać i „grzecznie* prosić 
o mały datek, Że panowie ci w gorliwości swej 
będą się starali prześcignąć jeden drugiego, aby 
tylko jak najwięcej zebrać pieniędzy, rzecz aż 
nadto pewna, a że przytem i ich własne kiesze- 
nie trochę napęcznieją, rzecz wszystkim wiadoma, 
Kto kościołowi staży, ten z kościoła żyje! 

Nie będę się dalej rozwodził o soborze pra- 
wosławnym, który swojem ogromnem cielskiem 
zeszpeci najpiękniejszy plac Warszawy, plac 
Saski, a przejdę do rzeczy nierównie smutniejszej, 
o której zresztą jaż w krótkości wam doniosłem. 

Mam tu na myśli aresstowania. 

W nocy, z dnia 16. na 17. maja, areszto- 
wano około setki osób, młodych, należącyeh do 


dzy nimi robotnicy rabryesni, warstatowi, prze- 
ważną część jednak stanowili studenei uniwer- 
sytetu. „Coś czuć w powietrzu“ — powiedział 
minister spraw wewnętrznych i dał policji znak, 
aby pilnie baczyła, co się dokoła niej dzieje.— 
„Spisek na życie eara“ — pomyślała policja i 
dalej-że aresztować PP OC «. Czy ci lu- 
dzie w ogóle cob zawinili, czy byli zdolni do 
jakiegoś przestępstwa, to żandarmów nic nie 
obchodzi. Niebłagonadioźnyj, a więc „podejrza- 
ny“ — dalejże s nim do cytadeli, może co wy- 
śpiewa. 

Na drogi, esy na trzeci dzień po sreszto- 
waniu, rozeszła się pogłoska, że wykryte istnie- 
jące od dawna w Wasrśsawie stowarzyszenie ro- 
botniese „Proletarjat* i że w skutek tego nastą- 
pią nowe zresztowania. Pogłoska była mylną, a 
jak się przekonałem, puszczoną w tłum robotni- 
czy przez szpiegów policyjnych dla wywiedzenia 
się, jakie to zrobi wrażenie. Spodziewano się po- 
płochu, wśród którego rzeczywiście byłoby mo- 
żna natrafić na jakiś choćby cień śladu istnienia 
niedozwolonege związka. Rachuby zawiodły — 
robotnicy przyjęli tę wiadomość obojętnie, jakby 
ich to nic nie obchodziło. „Proletarjat* istnieje, 
od czasu do czasu daje znać o sobie policji, na: 
igrawa się z niej po prostu — policja myśli, że 
jaż, już tylko rękę wyciągnie i uchwyci wszy- 


stko w swoje misterne sidła — robi rewizję od | 


ragu w kilkunastu miejscach i nie znajduje nie, 
coby na sobie nosiło choćby cień jakiegoś po- 


dejrzenia. „Proletarjat* wywiódł policję w pole. | 


Wiem z pewnego źródła, że każdy numer ga- 
, jak śmierci. 
o oblężeniu, a to były śmiertelnie jednostajne 
i beznadziejne. Głrom daleki dział przestał od 
dawna bawić i zajmować, a wydawał się rzeczą 
i nieznośną i smntną tylko. Jadła było coraz mniej 
i było coraz gorsze. Zrazu szczury i koty pie- 
czone bawiły jako nowości, ale i tych nie stało 
jaż ubogim, a słychać było, że majętni jedli za- 
wsze uczciwie, zaprowiantowawszy się na oblę- 
żenie prywatnie. Lud szemrał przeto i gniewał 
się, tembardziej, że zimno lodowate zaległo jego 
pomieszkania, i że choroby różne, zrodzone przez 
głód i zimno, dziesiątkowały kobiety i zabijały 
trzy czwarte części dzieci. 

, Usposobienie ludu stawało się coras niesfor- 
niejszem. Ludzie porządnie ubrani bywali na 
ulicy narażeni na grożby i obelgi robotników 
i wybladłych a wynędzniałych kobiet. Przyszło 
nawet do krwawej nocnej bójki w okolicy ratu- 
sza. Marzetti czuł, że rzeczy dojrzały i że trze- 
ba tylko było puścić między robotuików należy- 
cie nastrojonego Le Bela, na to aby zwalczyć 
wpływ Głargasse'a, który teraz, bardziej jak kie- 
dykolwiek, występywał uspokajająco i wstrzy- 
mująco, oddalając perspektywę przyszłej socjal- 
nej rewolacjj aż gdzieś w niewidzialną dal, 
i który tem samem podkopywał własny wpływ 
i zniecierpliwił swoich dotychczasowych pod- 
danych. 

Marzetti oświedczył tedy prefektowi, wie- 
rzącemu ślepo w jego przenikliwość, że trzeba 
się wreszcie przekonać, co się da zrobić z Ce- 
liną? Uradsili jednak, że nie trzeba jej odraza 
na świadka wezwać przed sąd, i że będzie sto- 
sowniej, jeśli się z nią wpierw prywatnie rozmó- 
wią. Poszli tedy obaj do klasztoru Klarysek, 


Ogrzszenis przyjsuuje się zs opłaią 6 centów ci jedusg: 


Prywatna korespondencja i nekrologja 13 et. od wiereza. 
robia ogłoszenia L'h, cen's od wyraze. Pomieszkanie 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 et, ed wiersza. 


różnych sfer naszej połaoaaietwa. Byli pomię- | 


Rozrywką były chyba wiadomości 


Rok XXVI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmaja ws Lwowie 


jedysis I wyłączaie: 


Biero Administracji ,„Dzłiennizn Polskie: 


go”, Plac Maritącki 1L 6 i FY w dcimz 
pana Kiselki. 


We Wiedniu: pp. Hsassnstein et Vogler, (Qt, Masra; 


E. Dukes, H. Behalck, A. Oppelik, Rudolf Morze 
i J. Danneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Iolonji, 
Haesenstein et Vogler i G. L. Darbi, w Hamburgu : 
Karoly et Liebman; w Paryżu: C. Adso, 52 rue 
du Four. 


wiersza drobnym drukiow (petit), 
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dsej można „dowieść sprawek antipaństwowych. (aj 
Jako dowód wystarcza najzupełniej znaleziona zga 


zety pod tym samym tytulem dostaje się do rąk 

oberpolicmajstra jakimś tajemniczym sposobem. 

Niewiadomo nigdy. kto i kiedy go przyniósł. 
Gorzej stoją rzeczy ze studentami. Im prę- 


przy rewizji książka niecenzuralna, jakaś bro: D 
szura zagraniczna lub coś podobnego. A jeżeli Š 
jeszeze w dodatku znajduje się u którego list gm 
od jakiegoś anajomego z uniwersytetów rosyj- 
skich, ten już może być pewnym, że aresztowa- e» 
nie go nie minie, choćby ten list był najniewin= 
niejszej natury. W prostych wyrażeniach policja mm 
dopatrnje się rzeczy wielkich, list za serdecznie, man 
lab za sucho pisany, masi ukrywać w sobie ja- 

= 


kąś tajemnieę. Tak sobie powiada policja i od- 
pewiednio do tego dsiała. 


: aresztowanych studentów .wypuszczono —, 
dotąd kilkunastu „dla braku dowodów“. Rozma- 575 
wiałem s jednym z nich, zapytując ge, o co go SE. 
obwiniali. 2 * 
— Nie wiem — brzmiała odpowiedź. R 
— Przecież musieli cię badać, pytać ZĘ 
o cob? xÈ 
— Właśnie, że nie. Kiedy po tygodniu po- 5 =; 
wiedzieli mi, że jestem wołoy, wziąłem na od- go 
wagę i poprosiłem żandarma, aby mi powiedział, a 
za co właściwie siedziałem. Eto wż nasze dielo R= 


(te już nasza rzecz) odpowiedział, a ja czem- 
prędzej wyniosłem się z cytadeli. 

Więżą i męczą, a w dodatku nie chcą pe- 
wiedzieć, za ce. 

Każdy z aresztowanych może być pewnym, 
że przy lada okazji znowu powędruje do cyta- 
deli, gdzie tradno odgadnąć, co go spotkać mo- 
że. Bez Śledztwa, bez pytań i badań wydadzą 
wyrok mniej lub więcej surowy. Stryczek albo 
Sybir, giniesz odrazu lub powoli, sam nie wio- 
dząc, za co cię tak sroga spotyka kara. 

Powodem tych aresztowań, jak ogólnie przy- 
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zja, dokonana w seminarjam dnchownem w Kiel- — 
each. Znaleziono u kleryków kilka niecenaural- m 
nych książek i przypuszczano, że wśród młodzie- z” © 
ży uniwersyteckiej to samo znaleść się powinno. z” 
Czy i jaki był połów zakazanych rzeczy nie: mL 
wiadomo — „podejrzenia“ — naturalnie w ro- 4 x 
syjskiem tego słowa znaczeniu—być musiały, sko- © 5. 
ro nastąpiły tak liczne aresztowania. Ilu z tych & =? 
nieszczęśliwych cpuści mnry cytadeli bez szwan- me z” 
ku, któż wiedzieć może? Tam, gdzie króluje A=. 
prawo bezprawia, czyż w ogóle o sprawiedliwo- Z 
ści może być mowa? Organy władzy admini- 
stracyjnej tak są zdemzrąlizowane i zepsute 
przykładem, idącym z góry, że doprawdy na naj- S 
gorsze rzecsy każdej chwili prsygotowanym być 
można. Dosisiaj boimy się nawet włssnege cie: 
nis, bo i ten nas sdradzić może. 

Zwyczaj sprowadzania trupy rosyjskiej na 
gośeinne występy, przyjął się na dobre w nae 
szym teatrze, oho6 aktorów rosyjskich, co pra- 
wda nie tęgich, publiczność rosyjska już nie 
przyjmuje z takim, jak dawniej, zapałem. W tea- 
trze pustki, tylko górne sfery zapchane żołda- © = 
otwem, od którego „przyjemna* woń dziegciu roz- 2.< 
chodzi się po całym gmachu. Że w takiej atmo- 
sferze trudno wytrzymać, przyznaje to i cywili- 
zowańsza część publiczności rosyjskiej i woli się 
wyrzec usłyszenia rodnawo słowa na polskiej 
scenie. Zresztą w grze aktorów, pomimo sążni- 
stych a s góry nakazanych pochwał w dzienni- 
kach, nie znajduje nic szczególnego. Ruchy ich, $ 
gesta i zachowanie się na scenie są ordynarne i 
budzą pewien niesmak. Pan Kreslowskij bije 
ciągle w wielki bąben, nawołuje swoich siemła- 
kow do spełnienia patrjotycznego obowiązku, lecz 
napróŁARO, 

,, Hurko z rodziną wyjechał do Zegrza na ja- 
kiś czas, poszem powrócić ma do Warszawy. Do 
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swoich dóbr w twerskiej gubernji w tym roku È 
nio pojedzie prawdepodobnie, gdyż, jak powsze- —. 
chnie utrzymują, ma do Warszawy w tym roku p 
zjechać car na parę dni. Jestto pogłoska, wobec c= 
świeżych aresztowań bardzo nieprawdepodebna, == 
w którym zamieszkała i widzieli się z nią, zd 
w eleganckim salonie, w którym zakonnice $ = 
przyjmowały rodziców pensjonarek. FB 
Celina, wezwana do spotkania z urzędnikami z 
sądowymi, jak mniemała, uprosiła siostrę Bertę A" 


i inną jeszcze zakonnicę, aby jej towarzyszyły = 
i ukłoniwszy się z daleka nieznajomym, siadła 
wraz z zakonnicami na czerwonej adamaszkowej “ 
sofie w stylu pierwszego cesarstwa, pod dwoma 
starożytnemi krajobrazami ogromnych rozmiarów, 
zdobiącemi ściany nieco uroczystej sali. 

Prefekt zaczął rozmowę, oświadczając, że 
tok nieubłaganej sprawiedliwości wymaga Świa- 


dectwa panny Cieszanowskiej w karnej sprawie S, 
Karola Le Bela, oskarżonego o morderstwo R 
i o wykradzenie jej własnej osoby, za pomocą È 
środków przymusowych, a satem o pozbawienie <* 
człowieka wolności. Aż dotąd nie trapiono jej ni- © 
czem, usłyszawszy od jej narzeczonego, pana & 
Wronowskiego, że była tak wzruszoną przej- © 


ciami niedawnemi, iż czuła wstręt nieprzemożo- 
ny de stawania przed sądem. Trudno jednak 
byłe dalej sprawę zwlekać i trzeba było, aby 
oświadczyła, czy będzie w stanie świadectwo 
swoje za dni kilka złożyć ? 

— Ja tego świadectwa składać nie megę — 
odrzekła Celina spokojnie ale stanowczo. 

,— Przecież — rzekł prefekt — i sdrowie 
pani i umysł mogły się już pokrzepić, wśród 
spokojn, którego pani używasz w klasztorze, już 
od miesiąca przeszło. 

— Chorą wcale nie byłam i umysł mój jest 
zupełnie spekojny, ale ja nie będę nigdy mogła 
składać świadectwa w tej sprawie. 

(Ciąg dalssy nastąpi.) 
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charakterystycznie bowiem snaną rzeczą jest, że 
ile razy zaczynają sfery dworskie przebąkiwać 
o carskiej podróży do Warszawy, tyle razy na- 
stępnją aresztowania i podróż odkłada car ad fe- 
liciora tempora. Tak też będzie i tym razem. 


Wystawa y Chicago. 


Zanim z, się w wystawie i oka- 
zach, nagromadzonych na niej, należy wspo- 
mnieć w kilku słowach przynajmniej o Chicago. 


Dlaczego właśnie w Chicago urządziły Stany . 


Zjednoczone „wystawę powszechną, a nie w któ- 
remkolwiek innem, starszem od niego, mieście ? 
Na pytanie to, które mimowoli nasunąć się musi, 
odpowiadają inicjatorzy wystawy: ponieważ Chi- 
cago jest jednem =z najnowszych, olbrzymich 
miast Północnej Ameryki i ponieważ najdosa- 
dniej odbił się w niem chatakter miast „amery- 
kańskich*, 

Miasto to wyrosło nagle i rozwinęło się tak 
szybko, iż nas, mieszkańców „starego Świata*, 
tego rodzajn wzrost nadzwyczajny w podziw 
wprowadzać musi. 

Chicago posiada obecnie przeszło 1.000 nlie, 
80.000 budynków mieszkalnych i 1,208.000 mie- 
szkańców, w tej liczbie 386.000 Niemców, 292 000 
rodowitych Amerykanów, 215.000 Irlandczyków 
i około 60.000 Polaków. Przy tem wszystkiem 
Chicago liczy zaledwie 60 lat istnienia. Około 
twierdzy Dearborn, zbndowanej na początku tego 
atnlecia przez rząd związkowy dla ochrony gar- 
stki „białych*, którzy z Iadjanami prowadzili 
handel zamienny, utworzyła się około r. 1820, na 
rozległej prerji, wieś Chicago. W roku 1848 li- 
czyła już ta wieś 20.000 mieszkańców i wynie- 
sioną została do rsędn miast. W roku 185% po- 
łączono to miasto koleją żelazną ze wschodem. 
Od tej chwili wzrasta Chicago gwałtownie. W r. 
1870 liczyło jaż 300000 mieszkańców i 60.000 
domów, gdy nastąpiła straszna katastrofa pożaru 
w roku 1871. Zgorzał sam środek miasta z to- 
warami i zapasami, seciny ludzi znałazły niespo- 
dziewaną śmierć w płomieniach, przeszło 17.000 
domów padło pastwą pożaru, a przessło 100.000 
ludzi znalazło się bez dachu. Śzkodę obliczono 
na 290 miljonów delarów, co stanowiło 47°/, do- 
bytku całego miasta. Dla każdego innego miasta 
katastrofa taka byłaby 1ównoznaczną z zupełną 
ruiną; dla miasta Chicsgo był pożar ten tylko 
przerwą w jego postępowym rozwoju, a z dy- 
miących się zgliszczów powstał nowożytny Fe- 
niks, owo miasto olbrzymie, które przerosło nie- 
bawem Boston, Filadelfię, Cincinnati i Baltimore, 
a w walce o pierwszeństwo w urządzeniu wy- 
stawy powszechnej zwyciężyło, chociaż — Bo 
giem a prawdą — dla Earopejczyków, przyzwy- 
czajonych do pewnego wykwintu, przenoszących 
piękno estetycene ponad spekulacyjną prakty- 
czność, Chicago nie przedstawia się wcale ponę- 
tnie. Nie ma np. drugiego miasta na świecie -— 
nie wyłączając Nowego Jorkn — w którymby 
dzielnica handlowa mieściła się na tak małej 
przestrzeni, jak w Chicago. Stare przyzwyczaje- 
nie, skupiania rnchn handlowego na kilka nli- 
cach, stworzyło potrzebę badowy niesłychanie 
wysokich gmachów, zwanych tu „drapaczami 
nieba”. Niektóre z nich mają dwadzieścia pią- 
ter wysokości i mieszczą nierzadko po dwa- 
dnieścia tysięcy ludzi. Jak te domy. przezna- 
czone na biara i kantory handlowe, budają tu 
i hotele olbrzymich rozmiarów. Hotel, obejmu- 
jący 500 pokojów, jest Średniej wielkości, Jeden 
z najnowszych, „Aadytorjum* posiada salę ja: 
dalną na dziesiątem piętrze. Ża przy takich 
rozmiarach usługa jest prawidłową, rzeczy giną 
bardzo rzadko, a listy i posyłki dochodzą adre- 
satów, przypisać to nileży praktycznemu zmy- 
słowi Amerykanów. 

« Chicago wydaje cię ładnem tylko tomu, 
kto mało miast w życiu oglądał. Nagły wzrost 
miasta i jego bogactwo sprawia, iż na każdym 
kroku spotyka się rażące przeciwieństwa. Obok 
pałaców, często w styla wyszukanym budowa- 
nych, stoją drewniane rudery, bliskie zawslania 
się. Strasmae brudy widać na każdym kroku, 
bądź w stanie płynuym na ulicy, gdyż w Ohi- 
cago- mniej więcej co dwa dni pada ulewny 
deszcz, bądź w powietrzn podczas suszy w po 
staci pyłu, gryzącego oczy. Przechadzka po 
ulicach, stanowiąca przyjemność w Berlinie, Pa- 
ryżu, a nawet w Londynie, b'wa tu męczarnią. 
Nie chcę bynajmniej twierdzić, że Chicago nie 
posiada zupełnie ładnych miejscowości. Do nich 
należy n. p. duży i starannie utrzymany  parz, 
ale zwyczajny śmiertelnik, chcąc się do niego 
dostać, musi stracić dzień czasu, a nadto wy- 
cieczka ta połączona jest z dość znacznemi ko- 
sztami. 

Nie należy takża mniemać, że Chicago nie 
posiada pięknych pałaców. Jest ich ta sporo, 
ala nie każdy ma szczęście być miljoneram i 
znaczna część ludności przemieszkuje w domach, 
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Tajónnica zamki La Rocho Morga. | 


Romans z francuskiego. 


(Ciąg dnlaz3). 
Tajemnicę swej władzy pan Colombey ukry- 


wał starannie, to też natychmiast atał się bardzo 


uległy m. 

— Chyba wiesz o tem, kochana Matyldo, 
że nigdy niczego nie wymagam, ani nakaznję -— 
powiedział. — Tylko sądzę rzeczy zdrowo. Na 
loterji, co się małżeństwem nazywa, można prse- 
grać lub wygrać, tak samo z panną ubogą, jak 
1 bogatą, czego my jesteśmy najlepszym dowo- 
dem, gdyż zaślubiłem cię 
szozęśliwy. 

Uśmiechnęła się. Moża nie była przekonaną, 
lecz acorn jej broń z ręki. 

Rób, jak chcosz — odrzekła ze zwykłą 
uległością — zresztą, tylko pragnę Bzczęścia 
Blanki. 

I oddaliła się szybko, idąc na spotkanie ja- 
kiejk poważnej damy, która właśnie wchodziła. 

Była to markiza de Saint-Bórau, krewna 
i przyjaciółka admirała da Vitray. 

Markiza była jnż w bardzo podeszłym wie- 
ku, lecz zachowała jeszcze zdrowie i umysł 
czerstwy. Nogi jej też dopisywały i chodzić mo. 
gła bardzo dobrze. 

Jej silna badowa oparła się wiekowi, a cho- 
ciaż twarz jej była pomarszczona, umysł. i serce 
pozostały młode i gorące, zawsze spiaszące na 
przysłngi bliżaim. 

Bogata ośmdsiesięcioletniem doświadczeniem, 
dla wssystkich pełaa była łaskawości i pobła- 


bogatą, a jestem | 


jakich dziś coraz mniej spotyka się nawet w 
małych, ubogich mieścinach. Przeciwieństwa za- 
chodzące pomiędzy ulicami i domami, dają się 
dostrzegać i pomiędzy ladźmi, którzy je za- 
mieszkują. Nigdzie na świecie nie spotkasz tylu, 
wo tu indywidnów „podejrzanych i nigdzie też 
ostateczna nędza nie sąsiaduje tak blisko z ol- 
brzymiem bogactwem. Bieda, przejawiająca się 
w niższych warstwach ludności, w połączeniu 
z brudem, jaki co krok spotyka się na ulicach, 
obrzydzają podróżnemu rzeczy wspaniałe i godne 
widzenia. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji 
Kościuszki. 


inalonia Tadeusza 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek 8. czerwca. 

Posiedzenie 1ady miejskiej o godz. 6. wieczorem. 

Produkcja muzyki 30 pp. przed komendą kor- 
puśną o godz. 6. wieczorem. 

Teatr: „Nitouche“, operetka w 3 aktach a 4 
odał< nach Meilhaca i Millauda z muzyką Hervego. 
Początek o godz, 7*/, wieczorem 


Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. Badeni 
powrócił wczoraj do Lwowa. -- Dr. Nothnagel, 
słynny wiedeński internista, bawi w Krakowie, dokąd 
go zawezwano do niebezpiecznie chorego kupca p. 
Hawełkt. 

Nekrologja. W Dreznie zmarł temi dniami ma- 
larz historyczny Jul. Scholz w 69 roku życia. 
Od 1874 r. był profesorem tamtejszej akademii 
sztuk. — W Paryżu zmarł znakomity archeolog i 
krytyk artystyczny, Alfced Darcel, który był osta- 
talo kustoszem muzeum Cluny. — Jan Tarawski, 
tow. korp. kuśnierskiej, przeżywszy 23 lat, zmarł 
we Lwowie. 

Kalendarz. Czwartek (8.): Medarda B. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 7, zachód o godzinie 7. 
minut 50. 

Kaleond. myśliwski. 
jelewie i kozły (rogacze). 

Projekt wystawy produktów selnych wieli- 
ckich, oraz dat historycznych i statystycznych, wraz 
Z rysunkami i przekrojami, został już wygotowany 
i przedstawiony do zatwierdzenia dyrekcji skarbowej 
lwowskiej. 

Zarząd dóbr tarnowskich, należących, jak wia- 
domo, do p. marszałka krajowego, ks. Sanguszki, 
zamierza wystąpić na powszechnej wystawie krajowej 


Welno polować na 


z eddzielnym pawilonem. Między innemi przedsta- 
wione by tu było gospodarstwo stawowe wraz ze 
szkodnikami. 


Na zebranie delegatów wystawy, ze wscho- 
dnich powiatów kraju, mzjące się odbyć dnia 18. 
b. m. zapowiedział przyjazd swój z Wiednia, radca 
ministeretwa rolnictwa p. Struszkiewicz. 

Gmo'-h panoramy rośnie jak na drożdżach. 
Ustawienie żelaznej konstrukeji zostało w całości 
ukończone. Obecnie prowadzą się roboty vkoło osza- 
lowania ścian ze wszystkich stron równocześnie. 
Artyści pod kierunkiem pp. Kossaka i Styki rozpo: 
ezną prawdopodobnie swoją pracę w pierwszych 
dniach lipca b. r. 

Kiłkudniowa słota, dzięki zapobiegliwości inży- 
niera wystawy hr. Łubieńskiego. nie dała się dotąd 
uczuć zbyt dotkliwie placowi na Siryjskiem.  Ucier- 
piały tylko najbardziej drogi dojazdowe, których na- 
prawa ma być dziś ukończoną. e 

Na zabawach i == = 
knis na terenie aae jeśli nota bene dyre- 
koja uwzględni oferty przedsiębiorców zagranieznych, 
zgłaszających się w coraz pokaźniejszej liczbie. Nie 
brak też i przedsiębiorców swojskich. Z Warszawy 
na przykład. gdzie się ostatniemi czasy wytworzył 
formalny cech „balonistów * z opuszczającemi się spa- 
dochronami, otrzymano również dwie propozycje. 
Jaki los je spotka, dotąd nie wiadomo... 

Zasiłek. Wydział krajowy udzielił z funduszu 
krajowego zasiłek w kwocie 1290 zł. na naprawę 
wałów nadwiślańskich, uszkodzonych przez lody w 
powiatach: krakowskim, bocheńskim i wielickim -- 
w przypnszczeniu, że ministerstwo rolnictwa udzieli 
na ten sam cel zasiłku w tej samej wysokości. 

Burze gradowe. Z Oleska donoszą nam: Dnia 
1. czerwca orkan, połączony z gradem, zrobił ogromne 
szkody w Olesku, Dach na zamku w Olesku jest 
w bardzo złym stanie. Mnóstwo dachówek pękło i 
spadło, tak, iż cały niemal dach jest dziś rzeszotem, 
przez które deszcz swobodnie wlewa się do wnętrza 
i niszczy nowe wiązania dachowe, mury i wnętrze 
całe. Spieszna pomoc jest konieczną. 

Ta sama burza gradowa nawidziła również wieś 
Czechy w pow. brodzkim. Ziarnka gradu nie były 
wprawdzie wielkie, ale grad był tak nawalny, iż 
zniszózył do szezątu wszystko zboże i trawy. Na 
drugi dzień grad leżał jeszcze nie stopiony między 
budynkami. Burza ta sreżyła się także nad Ciszkami 
i Zabłotcami. 

„Dnia 2. czerwca przed godz. 4. po południu na- 

DE. Lo Mid i 
żania. Prana szczerze, aby ci, co ją otaczali, 


a lubiła młedych na około siebie, zawsze byli 


| bez troski i smutku. 

Pani Colombey podała jej ramię i podeszła | 
ku mężewi, który podsunął jej wygodny fotel, 
z szacunkiem ścienąwssy jej ręce. 

Usadowiwszy się wygodnie, z nogami na po- 
duszce, s lornetką przy oczach, ucieszona wido- | 
kiem bawiącej się młodzieży przy dźwiękach 
doskonałej orkiestry, odezwała się : 

— Wielką wam przynoszę nowinę. 

-- Nowinę? — sapytał radca. 

— Nawet dwie. 

Prosimy najpierw 0 jedną. 

Czy nic nie wiecie o panu de Vitray ? 
Nic, zupełnie 

Czy nie pisał do was? 

Nic, od roka. 

— A to potworny człowiek! — wykrzy- 
kneła markiza. 

~ Poiworsy, to trochę za ostro, —odważył 
| się dorzucić Columbey. 

Żaniadbywać do tego stopnia swych 
najlepszych przyjaciół! A. do tego, gdyby tylko 
przyjaciół... 

Nagle przerywając — dodała : 

~- Lacz nie widzę pańskiej córki ? 

— Blanki ?! 

— (Gzież ona jest? 

— Musi znajdować aię gdzieś na stronie, 
może w oranżerji.. firtuje sobie... 

Nal:ży jej się to z prawa, kochany 


radco. 

— A nowina, markizo ? 

— Pierwsza. Widziałam wielkiego jałmu- 
żnika marynarki. Przypadkiem euedł pieszo na 
polach Elizyjskich, rozmawiając ze znajomymi, 
jak zwykły kmiertefnik.. Właśnie wtedy prze- 
jeżdżałam... Dał mi snak. Zatrzymałam powóz... 


I EE w iz 


į i dowiedziałam się pierwszej nowiny, 
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DZIENNIE "pOLSKT x dnia 8. Czerwes 1898 r. 


widziła zaś burza z gradem wsie w powiecie bucza- | 


ckim: Zielonę, Petlikowce, Pilawę i Przewłokę. Grad 
wielkości orzechów włoskich wyrządził znaczne szkody 
w ziemiopłodach na polach dworskich i włościań- 
skich. Pasące się bydło, mmagane pociskami grado- 
wemi, rozbiegło się, a jednego pastuszka, który za- 
ginął. jeszcze dnia następnego nie odszukano. 

Fundacja im. Tad. Kościuszki. Rada miasta 
Przemyśla postanowiła wziąć udział w pogrzebie Le- 
nartowicza przez wybranych delegatów, a zarazem za- 
miast wieńca na trumnę, przeznaczyła kwotę 50 zł. 
na rzecz fundacji Kościuszki. 

Teofilowi Lenartowiczowi, lirnikowi mazo- 
wieckiemu, stowarzyszenie katolickiej młodzieży ręko- 


dzielniczej „Skała.“ Z takim napisem na szarfach 
amarantowej i białej ze złotemi literami, wyseła 
„Skała“ wieniec, spleciony z liści dębowych i bile- 


tów „Towarzystwa Szkoły ludowej“ od wszystkich 
członków „Skały“, wypracowany w pracowni pani 
Eleonory Klaus. „Skała“ wyseła również delegację 
z 12 członków ze sztandarem. 


Fiskalny kwiatuszek. Do jakich pomysłów do- 
chodzą nasi fiskaliści, niech posłuży fakt następu- 
jący: Jeden z tutejszych znanych restauratorów, mu- 
sząc jak zwykle mieć dla swych gości cygara i pa- 
pierogy, płacił od tej sprzedaży tytułem podatku 
12 zł. rocznie aż do r. 1890. Gdy mu na rok na- 
stępny podwyższono opłatę od razu z 12 na 60 zł., 
jako lojalny obywatel, szemrząc wprawdzie, zapłacił 
żądaną kwotę. Aliści w tym roku podwyższają mu 
podatek ten na 100 zł. To już było za wiele dla 
kontrybuenta ; bierze więc książkę poboru cygar i 
prodnkuje ją naczelnikowi powiatowej dyrekcji, że 
jako mając zysku całego — i to dość problematy- 
cznego — tylko 180 zł. za rok cały, nie powinien 
w myśl ustawy opłacać tytułem podatku 100 zł., 
lecz tylko 18. — Pan naczelnik przyznał restaurato- 
rowi zupełną słuszność, skonatatował, że istotnie 
tenże za wiele płacił dotychczas i uspokoił go, aby 
szedł do domu, bo słuszność sprawiedliwą mu się 
wymierzy. Jakoż wymierzono restauratorowi istotnie 
sprawiedliwość, gdyż za dni kilka otrzymał w zała- 
twieniu owego zażalenia wezwanie, aby tytułem po- 
datku za cygara i papierosy zapłacił za rok dzie- 
więóćdziesiąt zł.. Wszelkie dalsze komentarze 
zbyteczne. 

Prośba 0 patent. Adam Łada Czarniako: 
wski, słuchacz IV. r. praw, wniósł na ręce staro“ 
stwa w Tarnopolu prośbę o udzielenie mu patentu 
na nowo wynaleziony zamek elektryczny „W anda.“ 


Z zakładu nar. Im Ossolińskich. Ciekawy i 
cenny dar otrzymał zakład od p. Augusta Wolfa, 
adjunkta sądowego ze Lwowa. Jest to zbiór ksiąg 
hebrajskich w liczbie 211 drieł, zbiór dla zakładu 
o tyle więcej zajmujący i wartościowy, że są w nim 
przeważnie druki polskie, nieznane po większej części 
bibljografom naszym dla swej rzadkości i niedostę- 
pności. Znajdujeray tu druków lwowskich 95, war- 
szawskich 22, MSC ER 18, żółkiewskich 15, kró 
lewieckie 2, poznański 1 j sławucki 1, tarnopolski 1, 
drohobycki 1, żytomierski 1, szezecińskie 4, kroto: 
szyński 1, brodzki 1. Zwraca też na siebie uwagę 
jeden z druków odeskich p. t. „Żydzi warszawscy 
podczas powstania z r. 1863.“ Nie wątpimy że 
wiadomość ta będzie pożądaną zarówno dla bibljo- 
grafów polskich, jak i dla tych, których interesuje 
nasza hebrajska literatura. 


Dyrekcja poczt donosi: Wedle zawiadomienia 
międzynarodowego binra pocztowego w Bernie, nie 
wolno odtąd, w korespondencji z Rosją, w listach 
zwykłych, nb rekomendowanych, rosyjskich pieniędzy 
papierowych rezsyłaó. W razie przekroczenia tego 
zekazu, zostanie przez roeyjeki zakład pocztowy 25 h 
zawartości zacego listn. jako grzywna skon- 
owane. 

Mianowania. Minister handlu zamianował pod- 
oficera rachunkowego I. klasy 11. pułku  artylerji, 
Karola Dubinę, asystentem pocztowym a dyrekcja 
poczt i telegrafów przydzieliła go urzęd>wi poczto- 
wemu i telegraficznemu we Lwowie. 

Rada szkolna kraj. zamianowała uauczycielami 
szkół ludowych: Adolfa Hermana w Nowosielcu, 
Marję Kuntze starszą nauczycielką 5 klasowej szkoły 
żeńskiej w Wieliczce, Michała Tereszczuka nauczycie 
lem w Szlachcińcach, Andrzeja Pasiekę w Dołhem, 
Stefana Webera nauczycielem starszym 5 klasowej 
szkoły im. Mickiewicza w Stanisławowie, Karola 
Wańczyckiego kierująyym nauczycielem dwuklasowej 
szkoły w Krasnem. 

Egzamina dojrzałości w ruskiem gimnazjum 
we Lwowie zdali: Adum Baczyński (z odznaczeniem), 
Zenon Władyczyn, Leoncjusz Huatyszak, Włodzimierz 
Hnatyszak, Michał Gorczyński (z odzn.) Michał 
Demcio, Grzegorz Zacerkiewny, Emil Karaczewski, 
Jan Kowalski, Miron Korduba, Eugenjusz Mirono- 
wiez, Leon Nabak, Józef Przysłupski, Tadeusz Rogo- 
szewski, Antoni Sawozyński, Bazyli Sosnowski. Wło- 
dzimierz Siengalewicz, RM ( Teśla (z odzn.), Longin 
Cegielski, Jan Ciepanowski (z odzn. ), Mikołaj Jaro- 
sBiewiez, Piotr Jarosiewicz i eksternista Juljusz Hof 
ryk. Poprawkę otrzymało 2 abiturjentów, 4 reprobo- 
wano na rok, 1 cd egzaminu odstąpił. Egzamin od- 
bywał się od dnia 30. maja do 5. bm. pod przewo- 
dnictwem GGU LAGON -A a p. Lewickiego. 


I on to mi powiedział: Pani przyjaciel. admirala 
de Vitray powraca... Czy być może ? 
; jaż jest w Tulonie od czterdziestu ośmiu godzin. 
To cud, że on powraca! 

W ten sposób porozmawiałam z nim tr.chę 
co chyba 
zważywszy, że de 


nie można inaczej nazywać, 
był wcale w 


Vitray od czterech lat nie 
Paryżu. 
— Pewnie też długo nie zostanie ? 


— Tego nie wiem lepiej od pana. Lecz 


| jeżeli zastosuje się do dawnego zwyczaju, to za- 


pewno dingo popasać nie będzie. To wędrowny 
ptak... Bisdna ta jego żona. Kiedy się z nią 
gonił, kto mógł przewidzieć przyszłość ! 


Radca przygryzł usta, nie nie mówiąc, lecz 


można było wyczytać z jegotwarzy, iż coś mógł 


o tem powiedzieć. 

— Ah! gdybyś to pan zechciał nam obja- 
Bnić ? — rzekła markiza. 

— Więc co? 

— Możebyśmy się dowiedzieli tajemnej przy- 
czyny jego wycieczek... 
nia... bo przecież tego nie można nazywać 
inaczej... 


— Nie wiem nic, szanowna pani, 8 przytom 


gdybym nawet wiedział „ooskar kA, 
— No, rozumiem... tajemnica 
wołania. 
— Cóż robić! 
Markiza westchnęła. 
— Bardzo mi żal tej młodej kobiety. 
— Przecież ona jest pani przyjaciółką... 


| tem powinna była coś wytłumaczyć .. 


Nigdy nie... ale to nie!... 
— To bardzo zadziwiające. 
— O tej całej historji wcale ust nie otwiera, 

wszystko, co wiem w tej sprawie, to to, 


WODA FCIJOCOŁKOWA. 


Sądzę, ża | 


tego dziwnego rozłącze- 


twego po- 


że 


PREETY -WYKA ETEA 


Ze sfer notarjalnych. Notarjusz Sabin Budzy- 
nowski został przeniesiony z Sambora do Przemyśla. 

Złożenie przysięgi. P. Juljusz Karol Cybulski 
złożył dnia 4. czerwca b. r. przepisaną przysięgę, 
jako upoważniony przez rząd architekta 2 siedzibą 
urzędową we Lwowie. 

Z kolei państwowej. Aż do usunięcia przerwy 
między stacjami Korościatynem a Niżniowem na linji 
Stanisławów-Husiatyn, kursować będą codziennie po- 
ciągi lokalne ze Stanisławowa do Niżniowa i z Hu- 
siatyno do Korościatyna. 

Z powodu powodzi zastanowiony został ruch 
kolei na szlaku Nowy Zagórz- Chyrów, Suczawa- 
Hadikfalva ; zaś na szlaku Stryj-Sambor dnia 5. bm. 
został napowrót przywrócony. 

Podziękowanie. Ciężką dotknięta stratą rodzina 
śp. Jakóba Czapelskiego, czuje się w obowiązku zło- 
żenia najserdeczniejszych „podziękowań za objawy ży- 
wego współczucia w swej żałobie, a przedewszystkiem 
wielebnemu duchowieństwu, zarządowi kościoła św. 
Anny, inspektorowi szkolnemu p. Mieczysławowi Ba- 
ranowskiemu, który pomimo swych tak licznych za- 
wodowych zajęć, nietylko nie szczędził ani trudu. 
ani czasu w oddaniu ostatniej posługi zmarłemu, ale 
i gorącem słowem pożegnał zwłoki u mogiły; na- 
stępnie z niemniejszem uczuciem dziękujemy prof. 
Janowi Ligęzie za jego rzewną nad grobera przemowę, 
całemu  szanownemu nauczycielstwu lwowskiemu, 
w końcu licznym przyjaciołom i znajomym, którzy 
towarzyszyli zwłokom na miejsce wiecznego spo- 
czynku. Rodzina 

Temperatura. Barometr idzie w górę. 
temperatura w tym czasie była -|- 108°C., 
wyższa + 13:5°0., najniższa -+ 10:00. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku północno- 
wschodni, co do siły słaby (2); średnia teropera- 
tura doby podniesie się do -|- 15°C, niebo będzie 
przeważnie zachmurzone, a względna "wilgotność po- 
wietrza zmniejszy się do 80 proc.; opad deszcz nie 
znaczny 

Komunikat komitetu pomnika Mickiewicza. 
Już po upływie wyznaczonego przez konkurs terminu 
do nadsyłania kantat, wpłynęły jeszcze dwie kompo- 
zycje muzyczne, a mianowicie pod godłami: „Fortuna 
juvat audaces“ i „Nadzieja“, 

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Onegdaj w po- 
łudnie, p. dr. Kazimierz Żórawski, uczeń szkoły 
politechnieznej we Lwowie, miał na uniwersytecie 
Jagiellońskim wykład habilitacyjny ma temat. „O 
przedstawieniu pierwiastków równań algebraicznych 


Średnia 
naj- 


za pomocą nieskończonej ilości działań wymierczych* = 


Po wykładzie grono profesorów wydziału filozoficznego 
udzieliło p. Żórawskiemu veniam docendi do mate- 
matyki na uniwersytecie Jagiellońskim. 

P. Alfred Pawlioki, rodem z Zalesia w ai 
licji, otrzymał stopień doktora wszech navk lekar- 
skieh. 

Gmach na pomieszczenie władz rządowych. 
Delegat p. Laskowski przedłożył radzie nadzorczej 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
pisemnie motywowaną propozycję o zbudowanie w 
Krakowie gmachu, w którymby znalazły pomieszcze- 
nie: starostwo, -ekspozytura prokuraterji skarbu, filja 
kasy krajowej, i urząd podatkowy. Z gmachu tego 
płaciłby rząd odpowiedni czynsz Towarzysiwu. Rada 
nadzorcza uchwaliła nawiązać rokowania z rządem w 
sprawie zbudowania takiego gmachu. 

W sprawie dzierżawy teatru krakowskiego, 
tamtejsza rada m. uchwaliła na poniedziałkowem po- 
siedzenia cały projekt kontraktu dzierżawnego, 
poczem uchwaliła następujące końcowe wnioski ko: 
miaji teatralnej: I. Na reskrypt Wydziału kralowego 
z dnia 14. wrześmia 1092 r. odpowiedzieć: 1. 1% 
rada miejsna-uchwaliła wydzierżawić prawo prowa- 
dzenia teatru w Krakowie; 2. Wydział krajowy wy- 
konywać będzie nadzór nad t.atcem polskim w Kra- 
kowie w ten sposób, iż a) warunki umowy o dzierża: 
wę teatru w Krakowie ulegać będą zatwierdzeniu 
Wydziału krajowego i w wykonaniu tego obowiązku 
rada miejska p:zedkłada te warunki do zatwierdzenia ; 
b) Wydział krajowy mieć będzie prawo odmówić ZA” 
twierdzenia umowy dzierżawy, jeżeliby osoba dzierża- 
wcy nie dawała należytej rękojmi, lub gdyby wybór 
jego odbył stę nieprawidłowo; c) w razie wstrzyma- 
nia wypłaty subwencji rocznej przez Wydział krajowy 
z powodu nieodpowiedniege kierewnictwa teatrem pod 
względem artystycznym, |: astąpi rozwiązanie umowy 
o dzierżawę teatru; d) Wydział krajowy mianuje 
superarbitra sądu polabownego, mającego sądzić spory 
między gminą m. Krakowa, a dzierżawcą; e) prawa tə 
służyć będą Wydziałowi krajowemu tak długo, jak 
długo przyczyniać się będzie subweno;ą, przynsjraniej 
w obecnej wysekości płaconą, do utrzymania sceny 
polskiej w Krakowie i jak długo będzie wybieranym 
przez Sejm królestwa Galicji i Lodomejj z W. Ke. 
Krakowskiem. II. Komisja teatralna, mająca czuwać 
nad dopełnieniem zobowiązań, przez dzierżawcę przy- 
jety ch, składać się będzie z pięciu członków, miano 
wicie: dwóch wybranych przez radę miejską krako 
wską, dwóch mianowanych przez Wydział krajowy, a 
przewodniczyć będzie prezydent miasta, lub jego za- 
stępca. II. Rada miejska uchwali instrukcję dla tejże 
komisji, zastosowaną do warunków umowy o dzierża- 
wę teatru, skoro warunki przez Wydział krajowy zo- 


cierpi ZEŃ Pow lod aimi Ol Dardo, , lecz co do przyczyny .. 
znam jej! 

— A teraz druga nowina, markigo ? 

— To prawda. A ta jest, że chciałam wam 
przyprowadzić panią de Vitray. 

— Doskonała myśl! 

— Ż początku się opierała... Domyślacie 
się, dla czego... Żyje zupełnie zdała ed świata... 
W końcu, zdecydowała Się... 

— Zatem przyjdzie ? 

— Pewnie za chwilę, jak tylko zrobi tua- 
Przyjechałam tu od niej. 

— Dokazałaś pani cuda... 

mąż jest w Talonie ? 

-— Nie sądzę. Nio mi o tem nie mówiła. 

— Ssezególne małżeństwo ! 

— Oj! to prawda | — odparła stara markiza. 

Cudzoziemiec, tak pochłebnie opisywany 
przez ciotkę Sydonię, sbliżył się właśnie do nich, 
a swrac jąc się do radcy: 

miem pana prosić, o zaszczyt przedsta- 
wienia mnie pani Saint Bóran, — odezwał się. 

Prośba byża powiedziana śmiało, lecz zara- 
zem z wielką znajomością świata. Maurycy po- 
spieszył ją wypełnić, 

Pozwoli pani przedstawić sobie pana 
Jana Rodriguez, sąsiada naszego ze wsi — po- 
wiedział do markizy. 

— Czy w Chesnay? 

— Tak, pasi markizo, — odparł młody 
człowiek. 

— Piękna miejscowość. 
dom własny ? 

— Tak, pani. 

— Od dawna? 

— Od kilkn miesięcy... 


letę. 
Czy też wie, że 


Czy posiadasz pan 


— „Zapewne od kiedy pan przybyłeś do 


Francji ? 
— Prawie, pani markizo. 
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| miljonów rubli, między ianemi mitrę, 


„s maleńkim akcentem, 
i dzenie. 
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odówieża i nadaje twarzy przyjem 


` 


nen a KAN, È 


staną zatwierdzone i przedłoży ją Wydziałowi krajo- 
wemu. IV. Upo sażnia się p. prezydenta, aby wniósł 
də Wydziału krajowego imieniem gminy m. Krakowa 
prośbę o udzielenie subwencji z funduszów krajowych 
w sumie 250.000 zł. na pokrycie kosztów budowy 
teatru w Krakowie. V. Na pismo delegata namiestni- 
ctwa z dnia 18. kwietnia 1893 r., żądające zastrze- 
żenia w umowie o dzierżawę tsatru jednej leży dla 
dyrektora policji, dwóch foteli, dwóch miejso na bal- 
konie i dwóch miejsc na galerji, odpowiedzieć, iż 
w umowie będzie zastrzeżonym obowiązek dzierżawcy 
teatru do dostarczenia urzędnikom dyrekcji policji 
wolnych miejse takich i o tyle, o ile według  istnie- 
jących przepisów będzie obowiązanym. 


Kradzież w tarnopolskiej kasie oszczędności. 
Jak to już telegram doniósł, dnia 6. b. m. rozpo- 
częła się w Tarnopolu przed trybunałem sędziów 
przysięgłych rozprawa karna przeciw Antoniemu 
Rudemu, oskarżonemu o kradzież 24.800 zł. z tam- 
tejszej kasy oszczędności. Kradzież tę popełniono 
daia 19. listopada 1891 roku. Rozprawa, która bu- 
dzi ogólne zainteresowanie, potrwa dwa dni. Świad- 
ków zawezwano dwudziestu dziewięciu. Wedle aktu 
oskarżenia, sprawa pezedstawia się w ten sposób : 
W czasie spełnienia kradzieży, 3 starszych urzędników 
tego zakładu z powodu słabości lub innych przypad- 
kswych przeszkód nie pełniło służby. Dyrekcja była 
zmuszóną zastąpić ich młodszymi. W dniu kata- 
strofy było w kasie podręcznej wyjątkowo dużo go- 
tówki, bo 25 446 zł. 45 et. Kradzież została speł- 
nioną w przerwie południowe, pomiędzy godziną 
1, — 3., a braku pieniędzy dostrzegł urzędnik Ale- 
ksander Skowroński, przyszedłszy do kasy o godainie 
3. po południu. Sprawdził to również urzędnik 
Drzymuchowski, dyrektor Leon Kcźmiński i woźny 
Jan Jaremezuk. Ten ostatni zamykał drzwi woho- 
dowe po wyjściu vrzędników na południe i otwierał 
je następnie. Lecz komisja stwierdziła, że w kasie 
na biurkach znajdowały się dwa duplikaty kluczy do 
lokalu, a w biurku jednego urzędnika, pod ówczas 
chorego, znajdował się yduplikat „sziechera* do kasy 
podręcznej i o tem musiał wiedzieć praktykant Antoni 
Rudy, który miał przystęp do tege biurka. W pier- 
wszej chwili jednak nie zwrócono należytej uwagi na 
te okoliczności, zwłaszcza, Że przy rewizji u niego 
nic nie znleziono. Słedzówo skierowano przeciwko 
trzem innym urzędnikom, u których również nie re- 
wizja nie wykazała, ala byli dłuższy czas aresztowani 
i dopiero w parę miesięcy zastanowiono śledztwo 
przeciwko niewinnym, którzy przez to najw iększej, 
niepowetowaoej doznali krzywdy moralnej i mate- 
rjalnej. Na Radego, będącego synem biednego przed- 
mieszczanina tarnopolskiego, zwróciło uwagę organów 
sądowych baczność kilku obywateli, którym się nie 
podobał jego nagły sposób życia nad stan i rozrzu- 
tność, niezgodna z poborem pensji 600 zł. 

Przekupka Tekla Glas, siedząca z jabłkami nie- 
daleko magistratu, widziała go w krytycznej porze 
kręcącego się pomiędzy kasę oszczędności, a pocztą. 
Powiedziała mu to do ócz, choć zaprzeczył. Przy 
ponownej rewizji dnia 11. lutego 1891 roku znale- 
ziono u niego gotówką 378 zł. 64'/, ot, w papie- 
rach wartościowych 741 zł. 38 et., razem 1120 zł. 
Wprawdzie okazało się, że 700 zł. z tych piedniędzy 
pochodzi ze sprzedaży gruntu jego siostry, ale w tłu- 
maczeniu, ©0 do pochodzenia reszty, jako też poezy- 
nionych znaczniejszych wydatków poprzednich i 
spłaty długów, zamotał się w sprzeczności, widocznie 
kłamliwe. Co się stało z przeważną częścią skra- 
dzionej gotówki, śledztwo nie ki we, Jest tylko 
podejrzenie, że może się. znajduje ukryta gdzieś na 
a, dokąd Rudy często jeździł, 

piorwanym dnim- -eupan y JLZGSŁUCNANO 
ków dr. Glogera, dr. Horowitza k" stapondowanąge, 
urzędnika kasy oszczędności p. Drzymuchowskiego. “ 

Zeznania ich wypadły na niekorzyść oskarżonego. 


Olbrzymią kradzież popełniono w Czudowskim 
monasterze pod Moskwą. Ze skarbca klasztornego 
skradziono papiery i klejnoty, wartości przeszło dwóch 
wysadzaną dro" 
giemi kamieniami, wartości 200.000 rubli, którą ` Po- 
temkin darował klasztorowi. Złodzieje dostali się do 
klasztorn przez okienko ua dachu i wyłarmali drzwi 
skarbca. Dotychczas nie ma ich ani śladu. Przypa- 
wzuzają, żə musieli być 'przebrani za mnichów. 
Dziennikom rosyjskim zakazano pisać o tej kradzieży, 
z tego powodu krążą w Moskwie najrozmaitsze wer- 
sje. Niektórzy utrzymują, 'że kradzież tę popełnili ni- 
biliści. Monaster Czudowski znajduje się tuż obok 
pałacu Mikołajewskiego, przed którym daieia i nocą 
chodzi posterunek wojskowy. 


od wpływem hypnotyzmu, w tych dniach, 
otruła się we Wiedniu ładna młoda dziewczyna, urzę- 
dniczka pocziowa. Lekarze i sędziowie uznali, ża to 
samobójstwo jest morderstwem. Narzeczony jej, fabry- 
kant, zastrzelił i utopił się w Pola, a jej posłał truciznę 
z nakazem otrucia się. Dziewczyna pozostawała pod 
wpływem hypnotycznym narzeczonego, który jej samo- 
bójstwo suggestjonował, środka dostarczył, wolę i 
umysł jej opętał. 

Cyklon. Z Nowege Jorku donoszą: Dnia 5. bm, 
straszliwy cyklon spustoszył wyspę San Salvador. 
Skutkiem zapadnięcia się domów, wiele osób zabitych 
i rannych Komunikacja przerwana. 


Cudzosiemiec wyrażał się bardzo poprawnie 
zdradzającym pocho- 


— Czy pan jesteś Amerykaninem ? — - 
` tała pani Saint Diria. : -Si 
— Tak pani. 
— Ameryka jest wielką. Czy z południa, 
czy północy ? 
— Z Nowego Orleanu. Rodzice moi po- 
chodzili z Hiszpanii. 
Masz pan jeszcze rodsiców ? 
— Nie, pani! Jastem sam na świecie. 
— Tak młody ? 
— Mam dwadzieścia siedem lat, 


pani mar- 


i kizo, Jest ze mną mój dawny nauczyciel, z któ: 


rym się rozstałem na chwilę. Zacny człowiek. 
Odkąd zasięgnąć mogę pamięcią, zawsze był 


| przy mnie. 


Jan Rodrignez skłonił się dodając : 

— Będę miał honor, złożyć pani moje usza- 
nowanie, markizo. 

Jak tylko zostali sami z radcą, pani de Saint 

Bóran odezwała sie: 

To dziwne, zwykle nie ląbię cudzoziem- 
eów, a ten robi na mnie wyjątkowo sympaty- 
czne wrażenie. * 

— Czy nie prawda? — zawołał Colombey 

— Ma coś w sobie, co mimowoli zniewala 
zaraz na pierwszy rzut oka. Co za wspaniałe 
oczy i głos wzruszający... słowo daję, żałuję, że 
nie mam lat dwudziestą | a 

— (Cóżby to było, markizo? 

— Trzymałabym się na ostrożności. 

Najrozkoszniejszem miejscem do tajemnych 
zwierzeń jest bezwątpienia pyszna cieplarnia, za- 
pełniona mnóstwem drzew zwrotnikowych o sze- 
rokich liściach i pachnących kwiatach, pod któ- 

f remi tak łatwo skryć się, lub choć zasłonić się 

można, (Ciąg dalszy nastąpi.) 


w 


Puder hygieniczny naturala  białość i delikatnoś 


przytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr. 


N 1 G E E do netychmiastowego farbowania 


włosów na trwały l piękny kolor 
czarny lub oierony, -- Cena 1 słr 4 


J. IANATOWICZ, 


LWOW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
ERBAKOW, Sukiennice l. 20. — CZERNIOWCE. Rynek |. 3, 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienis i łuszczenie skóry, 

wygładza zmarszezki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 

do tego stopnia, że jako środek toaletowo - hygieniezny został odszczegól- 

niozy medalem, waż na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 
i wo Lwowie. — enas l mir, 


~ staraniem „Czytelni 


o E EA 
W „Kole literacko-artystycznem” uczczono o- 
negdaj wieczór składkową wieczerzą p. My szugę, 
który opuści w krótce znów na dłuższy przeciąg 
czasu miasto nasze i wyjedzie pono do Paryża. 
Projskt pożegnania w ten sposób ulubionego artysty 
owstał wśród grona wielbicieli jego talentu, którzy 
„eż w liczbie kilkudziesięciu u wspólnego stołu w 
oznaczonej godzinie się zgromadzili. Naturalnie wznie- 
siono parę toatów ciepłych i serdecznych W Mi 5 
znakomitego śpiewaka, a że zrządzeniem PR? 
dyły to właśnie imieniny maestra Walerego t} JSo0- 
"kiego, -- którego nazwisko jest wprost nieodłą- 
„zone od świetnej karjery artystycznej Myszugi, — 
więc i w cześć czcigodnego profesora wychylono 
parę kielichów. Po kolacji podzielono się na kółka 
i kółeczka i ożywionś pogadanką podsycana zabawa 
przeciągnęła się %0 późnej godziny. A ; 
Z licznego szeregu t'astów wymieniamy przyjęty 
kim aplauzem. toast p. Rodocia: 
Nie jeden toast tu się podnosiło I 
Lecz tak serdecznie, tak swojsko, tak miło, 
Jak dziś na sercu — grał mi mało który 
To też rad kielich podnoszę do góry, | 
I wołam Wiwat; Niech żyje ten — czyje 
Serce uczciwie dla narodu bije 
Co się nie ugiął przed siłą zuchwałą — 
Co naszą dumą jest i naszą chwwałą, 
I niech nam żyje jego pieśń przałą, 
Wiwat Myszuga — nasz wielki artysta! 
„Stany“ przed sądem. W dniu wczorajszym 
przed ławą sędziów przysięgłych staną „p. Bohdan- 
Czaykowski, właściciel i odpowjedzialny reda- 
ktor czasopisma Stany, oskarżony przez Naftalego 


grom 


Telza, byłego redaktora i wydawsę sóejalistyoanego. "| 


i Siła, znanego fachowca gocjalisty © obrazę 
kiz toku ZDApŁAWY można „było tabrać przekona: 
nia, że Naftali Telz sięga po: laury jakiegoś boha- 
tera nieznanej dotąd wartości, który pomimo, że za 
rzuty i rzekome obelgi, uczynione w Stanach, były 
kierowane dó całej partji żydow:ko -socjalistycznej, a, 
nie do niego samego, chca koniecznie zarzuty 
te przyjąć na siebie — Przysięgłym postawiono sześć 
pytań głównych. Obronę wnosił dr. Lisiewicz, 
wykazując bezzasadność aktu oskarżenia, oskarżenie 
zaś popierał dr. Lilien. Zgodnie z wnieskiem obrońcy 
przysięgli wydali werdykt uniewinniający. Naftali Telz 
skazany został na zapłacenie kosztów sądowych. 

Walne zgromadzenie członków kasyna miej 

skiego odbyło się wezoraj przy udziale około „100 
członków pod przewodnictwem dr. Pomianewskiego. 
Zə sprawozdania, przedłożonego a gospodarza 
kasyna p. Buynowskiege wyjmujemy następujące Szcze: 
= A reż r. 1892 było członków 462, w 
dęgu roku przybyło ozłonków stałych _76, stałych 
-ości 16, ogółem tedy kasyno miejskie liczyło z koń- 
cem 1892 r. 558 członków. Dochody wynosiły 
15.182 zł, wydatki 15.104 zł. Budżet na r. 1898 
opiewa w dochodach 16.704 zł., w wydatkach 
16.664 zł. Zamknięcie rachunków przyjęto jednogło- 
„aie i udzielono wydziałowi absolutorjum. Również 

'hwalono jednogłośnie budżet Wreszcie nastąpiły 
wybory do wydziału, komisji rewidentów i komisji 
„yklamacyjnej, których wynik ogłoszony będzie później. 

Ex Na OAIE Lenart wicze nadesteł 

4 z z i ze Ftooz 1 wł. 38 ot. R 
""Z Czytelni katolickiej. We czwaite: dnia 
8. czerwca 1893, o godzinie 7, wieczorem odbędzie się z 

łn „Czytelni katolickiej" z': ykło „zebranie tygodniowe. 
i» porządku dziennym: Wiec katolicki w Krakowie. (5pra- 
wa wychodźtwa ludu). f tsi 

Z Towarzystw® wzajemnej pomocy nauczycieli Í 
uozycieiek szkół ludowych lwowskich Zapowiedziany od- 

czyt prof. Kazimierza Bronikowskiego, p. ti „Te 

Lanartowioz“ odbędzie się w wilje pogrzebu ú. p.” lirnka 
mazowieckiego to jest w niedzielę 11. b. 
z a T PA walne zgromadzenie 
członków Towarzyitwa oszczędnośi! kobiet “odbędzie”: się 
we czwartek dnia 8. b. m., o godzinie 5. popołudniu w lo- 
kala Czytelni dla kobiet ulica Hetmańska (nad eykiernią 
28 wa - naiieżycić i- szkół wyż- 
M daja! pylori To. AGA 1893, o godzi. 
r, 6. wigozorem W gali fizykalnej szkoły realnej, Porządek 


„1. Znaczenie dla studjów nad rozumem: 8) pierwszej 
SO ejash debaty filozoficznej greckiej ; i b) Derai mi m 
dziejach nauki Aristotelesa 0 rozumie. Referent dr, Bi. 
Sawicki. | i 


Zapiski zamiejscowe. 
Jaworów. Na dochód pogerzelców w Mełoszko- 
cach, odbędzie się w niedzielę, dnia 11. czerwca 
w sali kasyaowej w'Jaworowie przedstawienie 
gatorskie. Rozpocznie; „Ciotka na wydaniu“; ko- 
adja w 1. akcie Józeja Blizińskiego; zakończy : 
„Uhłopi arystokraci“, obrazek ludowy w 1. akcie ze. 
. iewami. Początek o godzinie 7*/, wieczór. 
| zwa Z 


Wiadumości literackie artystyczne. 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek „Nitouche*, operetka w 8 aktach, 
a 4. odsłonach Herve'go; jutro w piątek po raz 
pierwszy „Pogromieielka zwierząt“, „krotochwila w*3. 
aktach przez Grenet Dancourt 1 Jerzego Bertal, 
w tłumaczeniu M. Sachorowskiego. 

Wieczór muzykalno dexlamacyjny, urządzony 
akademickiej“ i Towarzystwa 
„Szkoły ludowej“ ku uczozeniu pamięci „$. p. Teo- 
fili. Lenartowicza“ odbędzie mię dnia 10. czerwca 
1893. Program: 1. Przemówienie. 2. Mozart. Kwar- 
tet fortepianowy g-moll panna Kostrakiewiez i pp. 
prof. Wolfsthal, Słomkowski i Slàdek. 3. J Gali. 
„Pieśń wiosenna“, duet panna Dwornikiewiez i p. 
Szymański. 4, Deklamacja — akademik Lówenherz. 


ð. a) Mascagni. „La tua stella“, b) Leoncavallo. $ 


Prolog z opery „Pajace”, odśpiewa p. Szymański. 
u. 8) Preludjaum Chopin, b) Cinquantaine, odegra 
p. Slàdek. 7, a) J, Gall. Barkarole, b) St. Moniu- 
szko. „Pleśń broni“, z op. Hrabina, panna Dworni- 
kiewicz. 8. Deklamacja akad. Niewiadomski. 9. Chór 
„Lutni . 10. Zakończenie. Kierownictwo artystyczne 
obja? p. Miecz. Sołtęg, Początek o godzinie */,8. 
wieczorem. Czysty dochód przeznaczony w połowie 


na rzecz pogrzebu 6. p. Teoñia Lenartowicza i To- 
warzystwa „Szk 


oły ludowejć, 


Praktyczne Wydawnictwo dia rojników. Na. 
kładem tutejszej firmy "eyfartha" i Dydyńskiego, 
pojawiły się temi dniami ay, »Rojestra gospo- 
darstwa rolnego“, ukła h ow aśTZA M aid ey- 
skiego, autora „Praktyki racauntowośei wiejskiej”, 
organizatora manipulacji administracyjnej większych 
majątków w kraju naszym. Jest t) wydanie drugie, 
poprawne i uproszczone, 2 tO Z POMOCĄ uto- 
żenia tablia w ten sposób, ża wszelkie zdarzenia zbio- 
rów, w Snepje, omłotu, przychodu i rozchodu zboża 
w ziarnio, zapisuje się na jednem folio tak, że reznl- 
taty, a nawet remanenta w snopie i ziarnie każdego 
gatunku zboża, za jednem spojrzeniem odrazu w 0ko 
wpadają. Oprócz tego wykazy tabelaryczne spotrzebc” 
wanej miesięcznie Karmy j kontrola mleczn*ści i ocie- 
lenia krów, dozwslają w mader ułatwiony «sposób, po- 
rądaną utrzymać awideucję. F i 
y ZZO 


Üstatnie Wiadomości. 
W Bernie morawskiem odbyło się w nie- 


dzielę zgremadzenie czeskich mężów manfa- 


jem, 4 z m pawie ARE 


kpi 


m. o godzinie 12. I 


zaa 


ozki domo 


nia. Wzięło w niem udział około: 600 osób ze 
wszystkich stron Morawy, pomiędzy tymi wielu 
morawskich posłów sejmowych i członków par: 
lamentu. Partję klerykalno-feudalną raprezento- 
wali deputowani Egbert hr. Beleredi,. hrabia 
Serenyi i br, Seilern. Przemgwiali depnto- 
wani Bubela, dr. Fanderlik i dr. Za- 
czek o sytuacji w sejmie morawskim i w ra- 
dzie państwa. Przedłożono kilka wniosków, da- 
jących wyraz rozmaitym życzeniom. Dr. Szro- 
meda zaprojektował rezolucję, nznającą między 
innemi radykalną politykę młodoczeskie- 
go stronnictwa za zgubną dla czeskiego ladu; 
czeska partja narodowa stoi całkowicie na sta- 
nowisku czeskiego prawa państwowego i dążyć 
będzie do równouprawnienia czeskiego narodu 
we wszelkich dziedzinach. Reprezentantom cza- 
skiego luda w radzie państwa poleca zgromadze- 
nie, aby się starali o utworzenie nowej wię- 
kszości z innemi partjami słowiańskiemii kon- 
serwatywnemi. Rezolncja powyższa została przy- 
jęta jednomyślnie. Wniosek ks. Webera w spra- 
wie oparcia programu o grunt religijny przeka 
zano komitetowi wykonawczemu. Zgromadzeni 
przed budynkiem Młodoczesi witali starocze- 
skich deputowanych obelżywemi okrzykami. | 

Do Wiednia donoszą z Pragi, że wszystkie 
zwołane w Czechach na niedzielę zgromadzenia 
młodoczeskie o zabarwieniu  politycznem 
zostały przez władżę zakazano. 


mn e CP 


! Rada miejska pragaka obrzdewała we wto- 
rek nad wnioskami, których celem zamanifesto- 
wać się wobec zajść w sejmie czeskim i w dele- 
gacji. Komisja przedłożyła dwie rezolacje, które 
opiewają : 
W przeświadczenia, że tworzenie powiato- 
wych i obwodowych okręgów sądowych, w. na- 
stępstwie swoim sprowadziłoby do wytworzenia 
„w królestwie czeskiem odrębnego  terytorjam 
; 3 niemiecką przeważnie ludnością, a zatem do 
į rozdarcia królestwa, czemby nietylko posady to 
i go przesławnego królestwa i całej cesarskiej 
; Monarchii austrjackiej dotkliwie narażone zostały, 

ale oraz stolica królewska Praga: wystawionąby 

była na utratę swego znaczenia i stanowiska. 
- jako stolica całego królestwa eżeskiego — uchwala 
rada miejska stolicy królewskiej, Pragi, jako się 
zupałnie zgadza z tem, iż stronnictwo czeskie 
w sejmie przeciw przedłożeniu rządowemu co 
do utwerzenia nowych ' sądów obwodowych w 
Trutnowie i w Slanem wystąpiło, tudzież iż 
sejm królestwa czeskiego na ostatniej sesji swo 
jej żadnej nie dał opinji, co do tego przedłoże- 
nia, bəz której to opinji, wedle ustawy z d. 26. 
kwietnia 1878, sądów tych drogą prostego roz- 
porządzenia ntworzyć niepodobna. 

Rada miejska stolicy królewskiej Pragi wy: 
raża swoje ubolewanie, że przedstawicieli narodu 
czeskiego w delegacji austrjackiej, bez żadnego 
istotnego powoda; nie wybrano do komisji budże- 
towej, w której szczegółowo i częstokroć poufnie 
toczą, się obrady ned ciężarami, które. nakładano 
zostają na ludy, h do których lud czeski w zna- 
osnej mierze się przyczynia, zaczem interesa na- 
roda czeskiego w tej ważnej komisji ani przod- 
stawiane, ani też strzeżone nie 8g.“ 
|... Po szczegółowej dyskusji i wywodach dra 

Mildego, Czernowalskiego, Adamka i Hoitla, rada 
miejska przyjęła obie rezolucje i uchwaliła ogło: 
sić ja w dziennikach pragskich. 


` 


>” 


do wygłoszenia mowy uroczystej oho mógł był 
m-tej sposobności: ia korzystać wcale. Mianowi- 
cie w Gdańska na śniadaniu oficerów pułku ha- 
zarów, podniósł cesarz w swym toaście łaczność 
armji z marynarka. które nazwał „dwoma naj- 
ważniejssemi filarami państwa.“ „Trzymam się — 
mówił vssars Wilhelm 

ka Karola: „Na Przebój!“ (Durch/)- : 

zasłoną” jezt oięcie.* Słowa. te znamionają dosa- 
dnie zaczepno-wejenne ‘zapędy mtodego cesarza 
Niemiec, a ndhijają one jaskrawo od równócze- 


nie dawać powodu ZAL 
jenna. Podczas wiąc, gdy w Austrji i we Wło- 
szech rządy unikają starannie wszystkiego, coby 
rosniecić mogło obawy przed wojną; podozas gdy 


ministrowie niemieccy głoszą, że awiękizenie siły. 


zbrójńej zdąża Jo zapewnienia Earopie pokoju, 
to eesarz Wilhelm rzuca między szeregi swej 
armji . hasło. „na przebój” i poleca „cięcie“, a 
więc uprzedzenie. napaści, jako najlepszą „zasło 
ne“. Wygląda to tak, jak gdyby ta armja dzik 
luk jutro ruszyć” miałą do boja, 


telegramów, Constans 
miał w Tuluzie większą mowę, którą uważać 
należy za programową mowę wyborczą. Domnie- 
many przewódca przyszłej większości republi- 
kańskiej rozwinął w swej mowie szereg myśli 
zasadniczych, wrzcz sprzecznych g progra- 
mem obecnego prezydenta ministrów, który także 
niedawno wystąpił z wielką mową polityczną w 
Tuiusie. Podczas gdy p. Dupay zaleca kieru- 
nek stosunkowo dosyć radykalny i. w ostrych 
wyrażeniach zwraca sią przeciwko t. zw „ną. 
wróconym* konserwatystom, nadmieniając, że 
wybory potrafią odróżnić tych, którzy zawsze 
służyli republice, ad tych, którzy ją stako- 
wali, — Constans, przeciwnie, rozwija program 
umiarkowany i tolerancyjny i srara się 
zjednać sobie nawróconych konserwatystów, obie- 
cując im pokój polityczny: i religijny, Constans 
stawia ten pankt bardo zręcznie, nie narażając 
się republikanom, albowiem motywuje swój po- 
gląd tem, że teras, kiedy idea republikańską 
stanowczo utrwaliła się w amysłech, nie nia jag 
kwestji o formę rządu i republika powinna roz- 
począć okres organizacyjny, aby ntrwalić ideę. 
republikańską w instytucjach i obyczajach poli- 
tycznych całego naredu. W końcu swej mowy 
Constans nader zręcznie poruszył štosanki mię 
dzynarodowe i wspomniawszy o stosynkach fran- 
ousko-rosyjskich, nadmienił, że silny i 
trwały rząd, oparty na jednolitej większości, 
mógłby wzmocnić jeszcze i utrwalić węzły poli- 
tyczne, łączące Francję z Rosją. , 


Jak wiadomo 
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Powódź w kraju. 
i i Lwów 7. czerwca. 
i Ze wazyatkich stron naszego kraju nadcho- 
i dzą nader smutne wirdomości o wylewach. które 
i niszczą plony, a tem samem eały niemal doby- 
: tok naszych ziemiań. Najwięcej dotkniętemi są, 
; jak to z poniżej mamiesatzonych telegramów wy- 
'mika, powiaty : Nadwórna, Tiamacz, Bochorcd- 
czany, Stanisławów, Kałusz, Dolina, Stryj i Ży: 
daczów — z powodu wylewów rzek: Dniestru, 
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Cos. Wilhelm znalazł znowa sposobność 


— hasła księcia Frydery- 

hI- Najlopida: 

anych wysiłków państw sprzymierzonych, aby 
do podejrzeń o zamysły wo' 


we i opatr 


DZIENNIK POLSKI z: dnia 8. Czerwoa-1893. - 


obu Bystrzyc z dopływami Woroną i Strymką, 
rzeki Łomniey z dopływami  Czeczwą i Dubą, 
rzek Świcy, Stryja z dopływem Opora. 

Z Powiśla nie ma dotąd niepokojących 
wiadomości, ale okoliczność ta tłamaczy się tem, 
że większe wody z gór przybędą na Powiśle do- 
piero dziś lab jutro. Można się zatem spodzie- 
wać i w tej okolicy wylewów. Od wylewu rzeki 
Wisły kraj nasz jest po części zabezpieczony 
w dolnej przestrzeni wskutek dokonanego pod- 
wyższenia wałów ochronnych w pow. tarnobrze- 
skim. Natomiast „Król. Polskiemu grozi niebez 
pieczeństwo wielkie. Przy wyższym stanie wody 
na Wiśle, zalewaną bywa naprzeciw Tarnobrze- 
gu w Król. Polskiom cała dolina Koprzywniaka 
na przestrzeni około 30 kilometrów. l 

Nie po raz piorwszy Król. Polskie dozna 
tego losu. Od czasu zabezpieczenia prawego 
brzegu Wisły cd strony Galicji wysokiemi wa- 
łami, dolina Keprzywniaka bywa ustawicznie 
zatapianą, a władał; rządowe rosyjskie bynaj- 
mniej nie myślą ośrodkach ratanka.. 

U nas we Lwowie dziś od godz. 8. rano do 
3. po południn deszcz nie padał, po południu za- 
czął ponownie rosić, a ponieważ niebo pokryte 
jest gęsto chmarami, zatem o stałej pogodzie nie 
można na razie mówić. 

, Niewiadomo również czego możemy Się spo- 
dziewać od jutrsejszego św. Medarda, który przy 
aisocym dniu zwiastuje zazwyczaj 40 dniową 
słotę. i : 


* * 


* 
„Na dzisiejszej sesji uchwalił Wydział krajo- 
wy udzielić, z funduszn krajowego zasiłki wy- 
działom powiatowym w Tłumacze 200 zł, w 
Bóbrce 100 zł. na doraźną pomoc dla włościan 
dotkniętych powodzią. i 
, * 4 k W 

Z Kołomyji donoszą nam: Tak zwany 
Czarny potek, płynący przedmieściem Kołomyi, 
wezhrał do tego stopnia wskutek ulewnych de- 
saćzów, że już czwarty dąień ulice Staromiej- 
ska, Garncarska i Ostruesiniecka walańe wedą, 
kióra też dostaje się do domostw. Wiele domów 
delożewano, ogrody poniszczone. Deszcz nie 
ustaje. Wczoraj (6. bm.) mieszkańcy Kołomyi 
przerażeni zostali dep3szą z Jamny, że góra 
nad wodospadem Prota ùsuneła się i zabrawszy 
a sobą część gościńca wpadła do Prutu. W no- 
ey oczekiwano wylewu Pratu, szam wody we- 
zbranej słychać było w całem mieście. pomimo 
ke Prut oddalony stąd o ćwierć mili.. Możeby 
taż raz tutejszy magistrat pomyślał przynajmniej 
o regulacji potoka i nie narażał mienia i życia 
nająboższych mieszkańców przedmieścia. Faktem 
jest, że Wydział krajowy już od kilkn lat sta- 
nowczo domaga się od gminy naszej tych robót 
regulacyjnych. i 
Z Nowego Sącza donoszą: Dunajec wy- 
lał gwałtownie. Pola; ogrody, chaty pod wodą. 
Z Gorlice: Ropa zalała niżej położone 
granta ua kilkumilowej przestrzeni. 
Z Jasła: Wisłoka poczyniła wielkie spu- 
stosaenia. Mosty aagrożone, drogi zalane. 
, Z Czerniowiec: Prat wzbiera i wystę- 
puje z brzegów. W Żaczce zabrała woda 10 do- 
mów. Opróez szezątków chałąp i sprzętów, fale 
tu i ówdzie unoszą także zwłoki ludzkie. 
Z Kossowa: Wody wskutek deszczów 
wezbrały. Mesty pozrywane. Komunikacja za- 
pełnie przerwana. Wiżnica, Czeremoszyn zalane 
zupełnie wodą. 
„ Z Doli ny: Wszystkie rzeki i potoki gór- 
skie w powiecis wyrsądziły olbrzymie szkody, 
mosty prawie wszystkie zerwane, komunikacja 
kolejowa i kołowa wszędzie przerwana. Z tar. 
taku Popera zabrało 30 tysięcy kloców. W Ho- 
szowie liczne rodziny czekają ratanku. Staro- 
marja, pospieszyli w pomocą. 
sA Bobo: Rscka Biała wo ieby- 
walo. Droga 4 = PE a Ek ph 
czne eżęńci obszarów rolnych zniszozone, bądź- 
wodą zalane. Szkody wielkie, dagzcz- pada, Ra 


stwo i burmistrz Doliny ze strażakami i žandar- 
wy: 
P 


da przy by wą, 


aw | 44 3. a x z ' 

è « s 
painem gini Ponien 
JĄ « czerwca. Od'wcgoraj niebo: 
powódź, ulewa trwa, wszy stie -menti Bia 
"Bystrem zerwane; komunikacja między Zakopa- 
nem a Nowym Targiem przerwana. =: 4 3 
>". Kałusz 7. czerwca. Rzeki: , Łomnica, Ćze. 
czna, Siwka, potoki górskie wezbrały. Weda o- 
pada. Szkody wielkie, wsie nadbrzeżne dotąd w 
wodzie, mosty i drogi zepsute; komunikacje prze: 
rwane. 
Krościenko nad Dunajcem 7. czerwca. Część 
drogi krajowej z'Krościenka do Szezawnicy za- 
lana; masiano urządzić objazd górą. 
Dolina 7. czerwca. Wszelka komunikacja 
przerwana, rozmiar wylewu niebywały, wszystko 
we wodzie Skutków wylewn obliczyć niepodo. 
bna. Ulewa tewa dalej. 
Tłumacz 7. czerwca. Prawie połowa tutoj: 
szego powiatu powodzią dotknięta. W gminach: 
Dołhe, Petryłów, Nowosiółka, K.utyska, ladność 
na dachach i krzewach oczekuje ratanku. Dora- 
źna pomoc dla dostarczenia ludności żywności 
jest konieczną. 
n Żydaczów T. czerwca. Rzeki: Dniestr, Stryj 
1 *Wica, oraz potoki dopływowe, wystąpiły s 
brzegów i zalały szeroko grunta nadbrzeżne. 
Komunikacje w wiela miejscach przerwane. Stan 
wody na rzece Dniestrze 5'10, na rzece Stryju 
6:0 mtr. ponad zerem. Deszcz pada nieastannie, 
a wody coraz bardziej wzhierają. 
miczna ogromna. 

Nadwórna 7. czerwca. Wezbrana rzeka By- 
strzyca, skutkiem stale trwających deszczów, zh 
straszne spmitoszenia. Większa część ogrodów i. 
domów pod wodą, która pozrywała wszystkie 
mosty i kładki, zerwała most rząd. na drodze do 
chorodczan, oraz nowozbąadowana drogą gminną 
w Nazawirowie, gdzie też zabrała chatę włościa- 
nina, A Występując z brzegów, Zaczyna przele- 
wąć się do potoku Skrymby. Kilku gminom grozi 
niebezpieczeństwo zalania. Komunikacja pocztą 
zupełnie przerwana. 
Stanisławów 7. czerwca. Wylew wód nie- 
bywały. Szkody w plonach, drogach nieobliczone. 
Wody opadają powoli. 

Drohobycz 1. czerwca. Daid nie można ozna- 
czyć ani rozmiarów, ani skutków powodzi. Wy- 
soki stan.wody trwa trzeci dzień. Deszcz pada 
bez przerwy. Prawie cała Do'ina Tyśmienicy i 
Bystrzycy pod, wodą. Komanikacja we wszystkich 
kierdnkaci przerwana. Mosty na Tyśmienicy w 
Drohobyczu uszkodzone, na Bystrzycy w Urcżu 
i Podmanasterku zerwane. % B 

Dolina 7. czerwca. W Hoszowie (koło Bole- 
chowa) 30 domów włościańskich oblanych wodą. 
Ani dostać, ani wydostać sią nie można Udano 
Big "do włade wojskewych —o-wysłanie oddziału 
pionierów.-- °=. 


Klęska ekono- 


uńkowe 
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wedle przepisu 
prof. Br. Dr. Mundy 


Halicz %. czerwca. Z miasta do dworca (1 
kilometr) nie można się dostać. Ludność przepra- 
wia się łódką. Most rządowy na rzece Łomnicy, 
zerwany, przypłynął w pojedynczych częściach 
Dniestrem aż pod Halicz, uderzając o tutejszy 
most krajowy, któremu wielkie niobezpieczeń- 
stwo zagraża. Droga krajowa między Haliczem 
a Bołszowcami pod wodą. Dla miasta detąd nie- 
bezpieczeństwa nie ma. 

LJ 
Delegacje wspólne. 

W komisji wojskowej deleg. węg. interpelo- 
wał deleg. Horańsky ministra wojny w 
sprawie rozporządzenia, wedle którego stu- 
dontom, którzy są Oficerami rezerw o- 
wymi wzbronionem jest należenie 
do stowarzyszeń w ogóle. 

Minister wojny Bauer odparł na to, że w 
Cislitawji są stowarzyszenia studenckie, których 
statut nie jest zgodny z „wojskowym sposobem 
myślenia“ (mit  militaerischer  Denkungsweise). 
Przed dwoma n. p. laty odbyto komers, na któ- 
rym wygłoszone nielojalne mowy i dla tego 
zdegradowano 6 oficerów rezerwowych. W nie- 
których zaś stowarzyszeniach (katolickich) ry- 
cerska Batysfakcja jest w ogóle wzbronioną, w 
innych zaś (burszenszaftach) pojedynki wprost 
niemożliwe, gdyż stowarzyszenia nawzajem jak 
burszenszafty nienawidzą się. On, minister, Wy- 
dał tylko ostrzeżenie, gdyż zakaz byłby niemo- 
żliwy, byłby bowiem bezprawny. A tylko nie- 
którzy komendanci na własną rękę wydali sta- 
nowcze w tym względzie rozporządzenia. To zo- 
stanie zmienione. Odpowiedź ministra przyjęto 
do wiadomości. - } 

Delegat Keglevich zażądał, aby woj- 
skowe kompanje kolejowe były także używane 
przy budowie innych kolei. Minister wojny 
przyrzekł w tym kłerunku poczynić starania. 
Następnie zwidzili delegaci nowe obozy łatwo 
do transpórtowania, urządzone na dwóch strżel- 
bath, a ustawione w podwórcu parlamentu. Kre- 
dyt na te obozy, jakoteż na woreczki fanelowa 
nieprzemakalne dla żołnierzy, by ci nie potrze- 
bowali pié wodę z kałuży — przyjęto. 

(Telegram „Dziennika Polskiego“). 

Wiedeń 7- czerwca. Komisja dla spraw za: 
granicznych delegacji węgierskiej przyjęła wy- 
pracowane przez dr. Falka sprawozdanie, w 
którem powiedziano, -że polityka trójprzymierza 
jest jedyną, która może liczyć na bezwarunkowe 
poparcie wszystkich Węgrów bez różnicy stron- 
nictw. Entasjastycane przyjęcie, jakie zgotował 
naród włoski niemieckiemn cesarzowi i anstrja- 
ckiemu arcyksięciu, którzy przybyli na uroczy- 
stość srebrnego wesela królestwa włoskich, do- 
wodzi, że trójprzymierze jest nietylko alianseem 
monarchów, ale także sojuszem narodów. — 
W dalszym toku podniesiono w sprawozdaniu z 
wielkiem zadowoleniem oświadczenia hr. Kalno- 
ky'ego o stosunku Austro-Węgier do Rosji i u- 
znano, że delegacja węgierska stała zawsze na 
tem stanowisku, iż ani nasze ścisłe stosunki z 
któremkolwiek mocarstwem, ani też nasza bez- 
interesowna polityka wschodnia ‘nio wykluczają 
przyjacielskiego pożycia z Rosją. Z wielką sym- 
patją wyraża się sprawozdanie o młodym królu 
serbskim, tudzież o ugruntowania bułgarskiej 
dynastji książęcej i spokojnie przeprowadzonej 
zamianie konstytucji w Bułgarji, której losy od lat 
wielu tak żywo obchodzą dełegację węgierską. 
W końcu wyraża sprawozdanie aprobatę polityki 
hr. Kalnoky'ego i zaufanie do osoby ministra. 


C r a n a a a 
Telegramy „Dziennika Poiskiego. 

Wiedeń 7.,czerwca. W komisji przemysło- 
wej rozpoczęło się wczoraj przesłuchanie człon- 
ków ankiety, powołanych z Wiednia. 

Berlin 7. czerwca. National Ztg. omawiając 
exposé Kalnok y'ego, drwi z austrjackiej nGe- 
miethlichkeśt<> „Aastrje — powiada wspomniane 
piśmo — potrzebuje dla przeprowadzenia rega- 
lacji waluty dobrego usposobienia giełd enropej- 
skich, dlatego więc ogłasza Świata poselstwo, 
zupełnie sprzeczne z widokiem od stóp do gło- 
wy uabrojonej Europy. W Wiedniu i Budape- 
szcie narzucają nam nietylko wszelkie na cele 
obrony ofiary, ale wobec zapewnień Kalnoky'ego 
o dobrych z Rosją stosunkach, także egzysten- 
cję w naprężonych międzynarodowych stosun- 
kach, naturalnie wszystko w przypuszczeniu, że 
w danym wypadka armja niemiecka stanąć ma 
do walki w obronie austrjackich interesów na 
Bałkanach. Masiwy bez ogródek oświadczyć 
sprzymierzeńcom naszym nad Dunajem, że sza- 
warte przymierze w naszych Oczach inne nakła- 
da obowiązki. Nic nie mamy przeciwko dobrym 
stosunkom Austrji do Rosji, przeciwnie, cieszymy 
się z nich w interesie utrzymania pokoju, ale jeżeli 
Austrja w istocie nie ma co do rosyjskiej polityki ża- 
danej obawy to Niemcy z pewnością mogą być spokoj- 
ne. Zawsze występowaliśmy przeciwko szerzonemu 
z Wiednia zdaniu, jakoby Niemcy bronić miały 
wszystkich rzekomych interesów anstrjackich na 
Wschodzie, jeżeli zatem we Wiedniu sądzą, że 
pomiędzy Austrją a Rosją nie ma żadnej kolizji 
interesów, Niemcy z pewnośsią mogą urządzić 
swój stosunek do Rosji na podstawie dawnej tra- 
dycji, upatrującej w Rosji sąsiada, którego inte- 
reaa w niczem nie sprzeciwiają się interesom 
Niemiec. Cała potrzeba wzmocnienia armji nie- 
mieckiej powstała z obawy prsed wojną „o dwóch 
frontach", bylibyśmy tedy zadowoleni. gdyby ta 
ewentualność przestała istnieć. Wobec samej 
Fraucji bylibyśmy stanowczo silniejszymi, wojna 
zaś z Rosją o austrjackie interesa nie by nas 
nis obchodziła I Włochy z pewnością chętnie 
widziałyby takie uproszczenie europejskiej sytu- 
acji.* 

Petersburg 7. czerwca Journal de St Peters- 
bourg z żywem zadewoleniem wita uspakajające 


deklaracje Kalnoky'ego. 

Wiedeń 7. czerwca. Przeniesieni zostali radey 
gądowi K rze pola Józef zWadowici Stebelski Uhr 
Jarosław z Szicza do Krakowa. Misnowani radzami 

gąlówyńi sekretarze: dr. Sare Samuel dla Krakowa 

dr Warchałowski Teofil dla Sącza, Jezierski. 
Antoni dls" Rzeszowa, Misky Ludwik dla Wadowic 
i sędzia powiatowy Kaw ski Bronisław dla Sącza. 

Pięciokościoły 7 czerwca, W warsztatach to- 
warzystwa żeglugi *dunajowej ośmset robotntków  zastano- 
wło pracę 

Peiersbarg 7 czerwca, 
akademji umiejętaeści G rot. 

Wiedeńt 7. erryca. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
poludi: notowano : „kredyty 34537; węg. kredyty 40987; 
anglozy —'--; laenderbanki 254—; sztacbany 3.9560; 


Zmar? tu wiceprezydent 


z EE Z ZZ ZZ a EE RZE Z AZ Z 


w Drognerji pod „Gżerwnym Krzyżak” 


3 


lombardy 107:--; efbothale 2433*— ; tytoniowe 183'— ; 
alpiny 5140; renta majowa 9840; węg. złota 116:15; 
węg. koronowa 95 —; austr. koronowa — — ; losy tureckie 
E0835; uniony ——. 

Berlin 6. czerwca. (Giełda wczorajsza wiecz., kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna 
wczy kura wiedański t. źżw. Wiener Paritat.) Kre- 
dyty 179-50 (845:(6); lombardy 44:60 (107-03); węg. renta 
złota 56 36 (116-16); ruble 21750 (13072). 

Fraukfart 6 czerwca. Giełda wczorajsza wie 
Gzorna kursa ostatnie. (W nawiasie podane eyfry oznaczają 
porównawczy hurs wiedeński). Kredyty 286253 (34488); 
lombardy —— (—'—); reuta węg. złota —*— (— —); 
koronowa —*— (—'— ). 

Wiedeń 7. ozerwca. 
land wywodzi w artykule wstępnym, że rząd po- 
winien rozstać się z nieszczęsną fikcją ugody i 
otwarcie oświadczyć, że ugoda jest nieboszczką 
i że należy przystąpić do wytworzenia nowej 
ugody. 

Wiedeń 7. czerwca. Cesarz powrócił dzisiaj 
przod południem z Brucku nad Litawą, cesa- 
rzowa zaś udała się na dwudniowy pobyt do 
zamku Lichtenegę. 

Warszawa 7. czerwca. Na kolei Nadwiślań- 
skiej skradziono z wagonu pocztowego między 
Rejowcem a Trawnikami siedm szkatałek, zawie- 
rających 70.000 rabli. 

Berlin 7. czerwca. Cesarz uda się do Nor- 
wegji w drugiej połowie lipca. 

Londyn 7. czerwca. Times podnosi, że hr. 
Kalnoky jest pierwszym mężem stanu, który się 
odważył otwarcie wypowiedzieć nadzieję, ik 
obecny system nienstannych zbrojeń ustać może 
bez wielkiej wojny. 

Paryż 7. czerwca. Ponieważ Belgia w roku 
1839 odmówiła urzędowego udziała w paryskiej 
wystawie powszechnej, Francja odmówiła obec- 
nie udziała w wystawie powszechnej, która zię 
w przyszłym roku ma odbyć w  Antwerpji. 
Za przykładem Francji pójdzie zapewne 
Rosja. 

Paryż 7. czerwca. Ńocjaliksi francuscy wy- 
stosowali *do socjalistów niemieckich manifest, 
| podpisany przes deputowanych Lafargue'a i 
Guesde'a. W manifeście tym powiedziano: „Z go” 
rączkowym niepokojem śledzimy przebieg waszej 
walki wyborczej, gdyż wasze swycięstwo zada 
cios śmiertelny stronnictwa militarnemu i będsie 
dla wazystkich rękojmią rychłego zniesienia wojsk 
stałych. * 


Wiedeń 7. czerwca. Giełda zbożowa. Pszeniea na 

czerwiee 840, na jesień 8-72, żyto ma jesień 1:81. 
Przyjechali do Lwowa. 
dnia 7. czerwca 1898 r 

HOTEL ZORZA. E. Ralikowski z Kijowa. K. Moli- 
nari z Wrocławia. F. Roderowa z Łoziny, B. Johus z 
Krakowa L br. Wollmann z Rady. J. H:flmann z Lipto 
Ujvas. H Mao Jutost ze Słobody rung. F. Waneck z 
Wiednia. 

HOTEL IMPERIAL. S. Jasiński z Zahajpola, S. 
Sękowski z Wojsławia. P. Josefsthal z Wieliczki, T Wy- 
sooki z Uwina. J. Czyński z Jaresławia. R hr. Małyński z 


Królestwa Pol. A. Jabłoński z Rzeszowa. T. Hradecki z 
Wiednia, 
HOTEL FRANCUSKI. Hr. K. Dzieduszycki z Mar- 


tynowa W. Niedźsiecki «x Wańkowie. G. Muttwhich z 
Brzeżan. H. Reinemann z Norymbergu. 5. Frankl, R, 
Oesterreicher. I. Gangel 4 Wieduia. S$ Poepie! z Mokszan. 
H. Recheles z Opawy. E. Kownacka z Wołynia. B. Ski- 
bniewski z Balic. 

HOTEL EUROPEJSKI. M. hr. Stecka ze Środo- 
polos. I. br. Biunicki ze Stryja. A. Słonecki z Zadorawe. 
R. Lewandowski x Reklińca. E. Miłkowski z lłorlic F, 
Rinkal z Berlina. I. Drozd z Przemyóla. I, Weninger z 
Wiedni:. 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagielleńska 1. 3. 


Kupuje i sprzedaje wszelkie apier. 
wartościowe i monety po najdoktadnie a 
szym kuraieo dziennym, 


Promesy 
do: ciągnienia 1. lica b. r. 


na losy komunalne miasta Wiednia po 
3 zł. 75 ct. wroz ze stemplem, 
Główna wygrana koron 400.000. 
Zlecenia z pre noji uskutecznia niezwłocznie bez doli- 
ezenia prowizji. 1-? 
Przy zmówieniach z prowineji uprasza się o zadesłanie 
20 ct. na portorjum. 


Na Jon, zakupiony w iym kanto- 
rze padła główna wygrana w kwocie 
50.060 zł. 


Okulista 


Dr. Teodor Bałłaban 


b. s. asystent i lekarz na klinice profesora Borysiekiewicza 
w Gracu po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje w 
chorobach i operacjach ocznych przy licy Wałowej l. 7. 

Od godziny 10. do 12. przed poł. od 3. do 5. popoł. 
Dla biednych bezpłatnie. 1566 1—? 


Emilia że Schnoidrów Gaborowa 


przeprowadziła się z Chorążezyzny 1. 7, do własnego demu 
przy ulicy Jana Zamojskiego 1. 4, 3687 1—2 


_ TEATR HR. SKARBKA. 
DZIŚ: 


YT O U C : 
operetka w 3 aktach a w 4 odsłonach H. Meilnua» 
i A. Millauda. Muzyka Herve'go. 
O50BY: 


Dyoniza do Flavign; . Praunówna 


ajor hr. Chateau Gibas . Gasiński 
Dyrektor teatru - Walewski 
Celestyn . - . - Skalski 
Ferdynand de Champlatreux . Bogucki 
Lonjan . g à " zai 

ustaw ) t . Kliszewski 
Robert ) w OC . Łomiński 
Inspicient . . Gamski 
Przełożona . . Kasprowiczowa 
Odźwierna . e . Weiglówna 
Korinna, śpiewaczka Radwan 


Gimbletta ) . Dąbrowska 


si ) aktorki . Krzyżanowska 
S ci Waa) : - . Trompeteur 
czennica pierwsza . Drzewiecka 
Uczennica drugw . Rntkowska 
Żołnierz pierwszy . . Chudkowski 
Zdnierz drugi „ Laufer 


Rzecz dzieje się w Paryżu, w części na prowincji, 


EMI" Oświetlenie elektryczne. TWRĘ 


Jutro po raz pierwszy: „Pogromicielka zwie- 

rząt“ (Norah la dompteuse) krotochwila w 3-ch 

aktach Grenet Dancourt i Jerzego Bertał w tła- 
maczeniu M, Sachorowskiego. 


są do nabycia od 6 zł. do 100 zł. 


Jagiellońska, 1l, 8. 


Konserwatywny Vater- 
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F DZIENNIK POLSKI z dnia 3. Czerwoa 1893 r. 


. umieszczenia w Rawie ruskiej. 


po 17/, centa od wyrzzu. 


NE EA... i 
p me 
3 Drobne ogłoszenia. 
a$ jasieni i kspedyt "= i tele- 
cz D oniesienia rezmaite E rasta, i okidzie aar a 


KZ WE W a 


Rutynowany NA WIOSNĘ!!! j = INE i 
„Majówka Zakład wodoleczniczy 


ekspedytor pocztowo A telegraficzny Pończochy skarpetki saskie w nsjlepszych 
znajdzie natychmiast stałe umie- | gatunkach, nie szyte, we wszystkich kolo- 

kolo Lwowa (poczta Lwów). 1626 1—7 
S.eść kilometrów od Lwowa ku Winnikom, w uroezej miejscowości, otoczonej 


szezenie przy urzędzie pocztowym a 
: czł. 
w Turce, koło Chyrowa Płaca mie- | Satuka 1 S Enor najlepsze we 
lasami, w znacznej częśsi szpilkowemi. Pięć murowanych, mi Inysb l 
trowych bndynków i jeden parterowy. W obrębie za tie w której ' 


sięczna zł 20 i całe utrzymanie, wazystkieh fasonaeh, sztuka 18 ct. Man- 
się odprawia maza Św. Wzorowe urządzenie tak działów lecaniozych, jak i pomi:- l 


szy od 1 


R" tynowana ekspedytorka 


telegraf istha IO 5.44 QJUOGODZOODOCODGOGONOCOODO 
. Kałusz, 
43: 


|9 HERBATĘ Familijną $ 


1 kilo 1:80 i 23 zł. 


8 
8 Znakomite WYSIEWKI z herbat 
, kile 1-40 i zł. 1:70 
1018 poleca HANDEL 1—? 


Alberta Szkowrona 


Lwów, plae Marjacki 1. 7. 


Spr rd pozejowey z PRO 
© zak. owemi, sztuką zł. 30, poleca Ą raj : A. Ż 
Piotr Chrząstowssi, handel żela:ny we "oni a AC 
Lwowie, plae Kapitulny 1, (naprzeciw 3 z 
Katedry). p awa zd farma: 
eli z pięcisleciem poszuTuje posady. 
łasuego wyrobu bieliznę KAJ ŚR adresem: L, Bu dej 
gotową wszelk ego rodzaju dam- | w gptece Mikolascha, Lwów. 437 
4, wa i dziecianą poloa najtaniej 
. Bałłabana nastepea Mikołaj Ludwig, oszukuje ku 
A SZ pna mniejszej, 
wów, plac Marjacki 8. 1 P lub dzierżawy kaj 
aptetj. Adres: Lwów, ulica Bema 
1. 18. 438 


| we wielkim wyborze otrzymał magazyn 
L ' | A. IERZYSZTOFOWICZA | 
we Lwowie, plac Halicki 1. 2. 1638 1—9 
M Wzory na żądanie odwrotnie. Tag 
i 


, poeząw 


no 
— 


E 


EJ 


1688 porozumienie listownie. 1—1 | kiety potrójne, para 22, 25 ct., poczwórne 
szkań (przeważnie z werandami i balkonami) wedle najnewszych wymagów, na 


1633 wów, Rynek 1 39. 1-1 
wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych. Wyborna woda 


Kosy białe Księgarnie, skład i największa 


tare kołdry i materace do 


aE e i wełnianych 
vn 


„Skłądających się z modnej bluzy i najnowszej „s 


przerobienia i pokrycia przyjmuje 
najtaniej Józef Schuster, Lwów, Ko- luro wywiadowcze Ostrowskiej źró '8, i ; A : 
erni h eM = wypożyczalalz nut muzyczny ch|§ źródlana, masaż, elektryzowan'e, inhal M 
prati 387| D w Stanisławowie poleca ofiojalistéw ; = pp oraz główna ekapedveja pism||i iane’ wedle potrzeby. a  kudhala aty holar O 
Frenom w sil; wieku, kawaler , i służbę wszelkiej kategorji. 430 Sztuczne ada k A perjodycznych ko - a i A cych, czytelnia, fortopiany, DAR 
i . Pa | nn Tan | A À : € szych, ie. S'aranna usługa. T ; rych Fone 
m A Peagi yka iw K oncyplenta rutynowanego, do| (P zęby [| szczęki sklepików, — ceny hurtowne S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie, ||| miasta Lwowa. Zakład fankejoauje pae A PALE aru 
„sf maez p. restante. 445 | > sam dzielnego kierownictwa kanee- podług najnowszego poleca 1689 1 6 Rynek linia A. B. Telefon Nr. 150. bardzo przystępne. Bliższych iuformacyj udziela i zamówienia przyjmuje zarząd 
o e o eesse | 1ATJĄ uZdOlnionego, przyjmie zaraz kan- ki z ł s : zakładu, 
B AEN celarja adwokata dra Włodzimierza Kro paanykaka lego p Bolesław Cybulski otrzymała na gio perar i adi 
S Mutyuowa d ista adwokacki, lub | .,,* a STAA LATO mu w kancsuku,w cel- ? Bertemil 
43 R dotarjalaz ARE świadectwami. | Pińskiego we Lwowie, ul. Mickiewiezajluloidzie i w złocie bez podnie- |Siład towarów żelaznych we Lwowie. WK eh ea o (4 ARóidają że Bi łaś it Brajer, Dr: Stanisław Dekańskhi, 
p È oteznany z manipulacją kaneelaryjną, 1. 6, II. piętro. 439] blenia. Bap” Wszelkie roperacje zę- ko AE og $ m 1 pp" lekarz kierujący. 
ze JE» po ap Mż Brue = "az = aae i AE adi UWE 40 2 +++ %*6) 1. J Rys dziejów v E wego 
"= 1,8, III. piętro. Lwów. niezne ergera, Lwów, ul. Ka- +0 „J. „dziejów kraj; RE 
=] a . a s d Eaa 
= rola Ludwika 1. 5. 1635 1—? m i $ w aestawieniu a obyczajami narodu : A 
SĄ poszukuje dzierżawy m 20| Mieszkania i sklepy MEBLE od czasów pierwotnych aż do ota I! Bezpłatnie, a jednak wiele !! 
5 də 10» morgów z odpowiednemi bu- po 1 ceneie od wyrazu. : r E EE ia bn zł. ui Par A p j WIeIe :: 
dynkami. Zgłoszenia przyjmuje Matkow- x pos Aa DER. Wsazyne torowie „„Głoń » 
"ERA í: 3 - ' modna dostać ' kk ZH prenumeratorowie „„Głońcą i Iskry? otrz 
E ski, Łyszaków 1. 24. Lwów. 441] 3 pokoje, nyża, kuchnia. Marka 7, PIĘKNA CERA KOBIET ag o „m pad $ p== - ————— | beapłatnio drugie pismo humorystyczne p. t: ymują zupełnie 
Eer + Od 1847 żaden preparat nie został u A. E WNE 2. Y | 
2a jt ed zegarek Ka By POI aras do wynajęcia: Ul. Halieka |, 31.| p jeszcze wynalezionym któryby mógł lica Ha 4 W ESOŁ KURJ EREK 
PA o trigo morogrameg S Mi stotym Tray pkojo z kueknią I. piątrc|$ $é w porównanie z, wodą wyt- Lwów, ulica Halicka liczba 7, $ WIN D o 
R R EN Eo uaim s agoma Mig w oficynach bardzo przydatno na mo- zen -s Re ERN SMG we własnym dema. A z „Gieniec i Iskra”, czasopismo ilustrowane, od lat 16tu wychodzące 
E związ Wady di spłacić Ski J a dniarstwo lub pracownię sukien BI'śsa | RIET w PARYŻU dia utrzymania 00000000040490400 we Lwowie, posiada treść niezmiernio obfitą, urozmaiconą, pożyteczną i patrjo- 
PE ul. Kop» nika m właściciela, a o pak a wiadomość w handlu K. Bałłabana, PIĘKNOŚCI cery, dla spędzenia wanelkiego rodzaju. EAA PA yika i poleje Z aa T Gi — wychodzi 
stosowne wynagrodzenie Aż] == | | PIE I DISZAT. "EP w = - Jat Nye Akane LL 3 Udalo | 0 TT 
BZ o Paryżu ul. Caumar tin, 43.We F. Wertheim £ Comp. *ttznem, illustrowanem pismem i wychodzi dwa razy na miesiąc — razoa tedy 
> A i Lwowie w aptekach PP.Mikolascha, i każdy prenumerator ot je mi sh pi i 
2s IRRE O ejo nor Korespondencja prywatna. , Ruckera, Wewiórskiego i w akta- i Arnii I (AMAN o. i k. dostawca nadworny. i przyjemny okiem Ś 8 a Eh kiej edi ż „a sne 
E l dl ksh polas (Sb Tka BN | aeee dach portu. Pierwssa austr. ©. k. nprs. fabryka RAA UN ŁAD dodaje, ża redakcja obydwóch pism prowadzona jest 
£ = żałowskiegu, Lwów, Hotel Żoria. | Irma. Projekta na razie niewyko. 8-mie lub 6-ciekonny, kas i fabryka wind we Wiednia | pi, Każdy saapdeją o pie są bynajmniej lokalne, lecz interesują cały ogół 
-B3_ Opakowanio gratis. Przy odbiorze 6000 | malne. Może później. Czekajmy. 3 Ą sty x Nr, 6 polski. ysnajdzie w mich wszyetko, co tylko dla pokrcepienia ducha polskiego 
D W gztuk franco 179 Patent Roskopf. skona!o utrzymany, jost tanio do W. Louisengasse Nr, ©. Ewa, a obok pouczającej, interewująsej i pożytecznej treści Głońca i Iskry 
OE 3 "A p Ę aten oskop. Mini W > à 606 Ilustrowane katalogi gratis. 1-12| humor i dowcip Wesołego Kurjerka, rozpędzą niejedną tęskną i ciyżk ehwilę 
aS Dzięki za list — który jak zimny - sprzedania. iadomości udsiela życia w Ak d niewesołych stosunkach. Prenumerata Ewarisina Ę rzesełką 
EE pierwezy pokój de śniadań nal tass mię oehłodził; widoesnio list z 28. d E C.Emil Basoh beo O PRBAJĄ wynosi tylko © zł., półroczna 4 sł. Nadsełają-y prenumeratę roczną $ pr ki 
PE sposób Karola Przybylskiego | 5. pisał zupełnie ktoś iany — 8.M| a 5 : nsoh w Czeraiowoach. malg JAKOW East premie bazołatna: trzy obszirne 201o 
2 5 urządzony we Lwowi d |. 26, | z*p*"22 wypełnia braki... nie dziwię się O 5 illnstrowanycdh klejnotów m P ną: dray obszerne zeszyty 
È R a y dt ie, pod l. 20,)| pijezenia i.. pojmaję iż tęsknota (| S A 3 s skiego. Pcenumerować można w yta] bi i „owocnej pol: 
5 ynek (przedtem Michał Hartel, po | ax nagle minęła. Przyjemnej poga- 2 a ewien w turyngskich prodnktach, 2 wari mostowe sozątki powieści as śądan'e kałdy now aiem ili m zalęgła numera, Tub 
a im T : : początki p M ye» or otr ymuje darmo. Prenu 
s nim T. Najsarek). danki... 8. 464 p d e w intoresach hurtownych le po 80 oentnarów, (klgr. 4,00 ), całkiem meratę najdogodniej przekazami pocztow emi nadseł Ć należy: 
5 rze obznajomiony agent poszukuje A > * pochodzące “ 
ROWE ou E enea wecnoninwciói > À odzące ze sła-| A 
a= E Ę zastępstw dla A nasion, owi ców AAA MT a Comel kij _ Administracja „Gońca i Iskey“, we Lwowie, ul. Kraszewskiego 23. 
s strączkowych, i wszelkich w zakres | zbudowane, z żelazneini trawersami za 
H Ruch pociągów kolejowych Oryginalno uk PALSUZEGch artykułów. Naj- sralą i ruchomą wagą, „niezbędne dis = = SB RI = TEn 
>= według zegaru lwowskiego, ważny zZ dniem 1. 6z8Tw63 1893 r. JÓZEF KOMOROWSKI lepsze referenojo na Żądanie. ea R 0 GTA Leop old Lityński 2, Kopernika 2 
s = ; : a 
Tagi P i i Oferty uprasza pod eyfrą: H. M |i kepalni, pod grzywną zł. 100 urzędo- z M 
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ności funt pe ał. 2, 3'40, 3:60 i 4-80. 
Metbatę OCeylou * kilo zł. 180. eechowane, pojedyńczo, dla braku miej- 


Moameenip żre > 1 kilo zł. sóv bardzo tanio do sprzedania, 
a Eisonmóbel und Waagen-Lager 


1624 Główny skład herhaty 1—? ileratadte 13, im Hofgewólbe rechts 
L Seilera E Wien. 1562 |--33 


pudełko 50 eentów. 


Masa francuska do posadzki, Glaxury. Bronz 
Złoto, Stanioła, Kapsie, Korki, Pędzle, Szczotki, 
Rury gumowe — poleca najtaniej 


Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Po lwołoczysk i Brodów (na dw. Podzam ) 
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Jębiler 1 złotnik 


«w wo Lwowie, p'ac Marjeoki 
poleca swój bogato zaopa- 
tr ony skład wyrobów jubi- 
lirskich, złotych i are- 
broyo 
po najniższych 
eesach. 
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osłabionysh. 
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N.-B. — Jod nieczystego lub sopautago tolesa, jast lekar- p 5) 
stwem niepownsm, rosdrzaśniajęcom, Jako dowód czystości i 28 

autentyczności prawdstwysh PIGUŁEK BŁANCHRDŹ, żądni 


porę nocną od 


Oferty wniesione saopatrzone być mają w wadjum 10*/, od x 


sumy kosztorysowej. | > 4 
Plany, kosstorys i bliższe warunki licytacji są do praejrze- $ 


Uwaga. Gedziny, drukowane grubemi liczbami, cznaczają 
godziny 6. wieczór do gi dziny 5. minut 59 rano. A > inf 

Rozkłady jazdy w formacie kiessonkowym są do nabycia w biurach informa 
cyjnych, kasach stacyjnych i u konduktorów. 


- SYNAPIZMY RIGOLLOT 


n Musztarda w Arkusrach 

SRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZ AJĄCGY NA ZEWNĄTRZ 

a IE NIEZBĘDNY W KADŹDYM DOMU 

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 

koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach. 
Znajduje się wę wszystkich aptekach. 

Skład główny: w Paryżu, 24, Avenne Wieteria 


nalęż7, naszę pieczęć na srebrze i podplo nasaalninisjory połeśszy 
u spodu zielonej etykiety. 
Aptckarz w Paryłu, UE BONAPARTE, 40. 
WYSTRZECAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. 
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Sztuczne nawozy. 


ia dla interesowanych w Towarzystwie zaliczkowem w godsi- 


ach urzędowych. 
Drohobyes dnia 31. maja 1888. 


Przewodn .czący : Sekretarz : e. b 


Dr. Wiktor Lechowski, Roman Rozwadowski, 
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Zakład kapielowy wód siarczanych | 


w pobli.u Lwowa i stacyj kolejowych w Gródku i Szezeren położony j 


otwartym zostaje dnia 20. maja. P 


raad poostowy, t:legrafcany i apteka W miejscu. Codsienn® Poczta wozsowa 
m doł Doa, a abioniai po 76 «t. od osoby, Pastazkć z wannami poroela= 
mowemi i terazzo, takież posmdski. Kąpiele siarozanom oh parą ograewane; = 
leczenie elektrycznością i masażą, (maser i aTa a fachowo uzdolnieni). 
|Nowotć: Prayrząd rosPIlAJĄCy wodę 9 ArOBA LĄ, do leczenia 

chorób nosa, gardła i pluc, nie wylo aan grudlicy. — Kąpielę 

simne w roco WerebZycy. — Lati ir Dr. Radecki. 
szkania z urządzeniem i peściolą (materace sprężynowe w genie od 50 et. 

de sł 1:30. ot. dziennie. Pewna liosba miesskaś d A alania. W sezo- z 
de 1 od 20. maja do 30, czerwoa i w IE. od ŚW. sierpnia ceny mieszkań o Żu”, i 
niższe. W tymże erasio doznają oguata ubodzy ekorzy opatrzeni w éwiadeetwa, przeź 
e. k. starostwa potwierdzono. — TF! 2 kor zakładowy pó stałych eenask. 
ga wszelkie Jazdy, ObszorA i 

dniki. Kapliea z eodzienną m35% Św. — Wezelkieh wyj 
pyrokcja zakładu. 


ZKAARWNKRKARKKAUK 


Lodownio pokojewa 
od zł 25. Maszynki 
de lodów amerykań- 
skie ne litrów 2, 3. 
4 pn zł. GEO, 650 
i 7:60. — Kuchenki 
naftowa od zł. 180. 
Wyrzymaozki do Dle- 
ilzny od sł. 14. — 
Klatki gastewno oy 
nowane i lakierow. 
od zł. 1'50,— Kulo do masowaola, obszyte 
irchą, cd "|, kilo do 4. — Slatka do okien 
od mueh kolorowa matr [_]zł. 1'30, czarn: 
zł. 1. — Drut kolczasty, pedwójny, eyo- 
kowasy do ogrodzeń 10) metr. zi. 5. — 
Pompki do piwa z dźwignią po ał. 13. — 
Ławki ogredowo /kłsdane ług. 150 ejm 
||sł. 6. — Krzesła składane po sł. 3760. — 
Wieńco grebowo motalowo grztowne i 
kad am — Kany Pod, 
z fabry ersheimera wyłączne zastęp- 
stwo w Galicji. — MEBLE ZELA- 
ZNE: łóżka, materace stalowe, umy- 
wəlaie 1 inme w ossbno ar/ądsonym 
magazynio na I. piętrze 
poleeż 1648 1—5 


Antoni Halski 


Fabryki Mąki kościanej 


i wyrobów chemicznych 


Romana Hr. Drohojowskiego 


w Mościskach - Krukienicach 


polecają na ubecny sezon Swoje wyroby 


po eensch jak najamiarko wańszych i dogodnych warunkach 
zapłaty. 


Cenniki na żądanie franco. 


Wszelkie korespondencje uprasza się adresować do Zarządu 
fabryki w Krukienicach. 1555 1—9 


Ekstrakt szpilkowy. 
okoja odświeża powietrze i nadajs mu bal- 


Płyn ten rozpylony W P 
s+miczną dh lasów szpilcowych. Cena flasski 40 ct. Rozpylacz 40 6t. 


Tabaka mentolowa. 


Wypróbowany środek przeciw katarowi. Duiałająe anakomicie dasin- 
fekryjnie i ehłodząco, usnwa po bardzo tkim przeciągu ozaso 4a- 
palenia błon śluzowych nosa, czem uniemożliwiając nadmierne wy- 
dzielanie się śluzu, uwalnia chorego bardzo rychło od tej praykrej 

dolegliwości. Cena pudełka 25 ot. ż 


Główny skład 
w aptece pod „srebrnym orłem* 


ZYGMUNTA RUCKERA 


we Lwowie. 


"©B8UBMOJBdOId BYEN 


wzorowo utr cieniste ówierkowe eho- 
4 AE rie SWA udziela na żądanie 


Proszę żądać w wiedeńskim magazynie „AU LOUVRE” we L 


Zamówienia z prowincji uskutoczaja. ię oàãwrotag poetą. handel towarów żelaznych. 1660 1—11 4 
Lwów — Plac Marjacki licsba 2. „w jam ET" 
EEE ZZ PE 3 = 4 u z 3 8 

Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera. « 


Wydawca: Jéseí Leskownicki, 


